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III Zjazd Ogólny
Związku Zawodowego W ychowawców.

Na Zjazd —  w|g  h s t y  o b e c n o ś c i  —  p r z y b y ł o  95 osób z różnych  
mi e js cow oś c i  kraju,  w tej l iczbie p rzed s ta wi c i e le  w ładz  i instytucj i ,  
a mianowic ie :

Nacze ln ik  W-tu Opiek i  p. Bronis ław K r a k o w s k i  r e p r e z e n t a n t  M i­
n is te rstwa P r a c y  i Op ie k i  Społec zne j ,  p. L Kowarsk i ,  za s tę pca  nacze ln ika  
W - ł u  Op iek i  nad  d / i eck ie m ,  p. F r a n c :szek Mi ta rnowski ,  nacze ln ik 
W - łu  Op iek i  Społecznej  w o je w ó d z tw a  warszaws kiego ,  de le gac i  
wydzia łów Opiek i  Sp o łe czn e j  z w o je w ó d z tw  Polesk iego ,  N o w o g r ó d z k i e g o  
i P o m o r s k i e g o ,  d e l e g a t  W a r s z a w s k i e g o  T ow arz ys tw a  D o b r o c z y n n o ś c i  i in­
ni, oraz cały szereg  os ób  interesujr jcych s ię sp ra wa m i  w y c how aw czem i .

Zja zd  p op rz edz i ło  nabożeńs t wo ,  o d p r a w io n e  w kośc ie le  św Anny.
Zjazd zagai ł  ° r e z e s  Zw iązku  p. W ł a d y s ł a w  Łop ińsk i ,  k tó rego  w y ­

br a n o  pr z e w o d n ic z ąc y m .  Do prezydj um  p o w o ł a n i  zostal i  pp.  Wilhelm 
S z m id t  i Jan  Wierzbick i ,  Na  se kr e ta r za  p. Stanis ław Brzez ińsk i ,



Po  zaga jen iu  pow i t a ł  Zjazd w imieniu M. P. i O. S. p. nacze ln ik  
Krakowski ,  pocze in uc h w a lo n o  wys łać  p ow i ta ln ą  depeszę  do P r e z y d e n t a  
R zeczypospo l i t e j  Po lskiej ,  M ars za ł ka  P i ł s u d s k i e g o  i K ardyn ał a  Hlonda .

Z kolei  w y s łu c h a n o  refe ra tów. P i e rws zy  z n ich w yg ło s i ł  p. Br 
Krakowski ,  na temat :  „Zamierzenia  i d o ty c h c z a s o w a  akęja  R ządu  w k ie­
ru n k u  ksz ta łcen ia  pe rsone lu  w y c h o w a w c z e g o  w z akł ada ch  opieki  nad 
dz ieckiem i m ło d z ie ż ą " .  Drugi  wy g ło s i ł  p. Lisiecki ,  na temat:  „Zakłady
w y c h o w a w c z e  na  za chodz ie  Eu ro py" ,  wreszc ie  trzeci p. J.  Cz es ła w  Babicki,  
na temat:  „ W pł yw y ś rodowiska  i o to czenia  w w yc h o w an iu  d z i e c k a ” .

P o  re fe ra tach  nas tąpi ła  p rzerwa obiadowa.  W z n o w io n e  obrad} 
o go dz .  16J O  roz poczę to  sp r a w o z d a n ie m  z dz ia ła lności  Z a r z ą d u  Główne^ 
go.  N as tę pni e  składal i  ko l e jno  sp raw o zd an ia  przeds tawic ie le  od dz ia łó w  
W arsz aw sk ie go  i Pruszkowskie go .

N a d  z łożonemi  sp ra w o z d a n ia m i  wyłoni ła  s .ę dy sk us ja  świadczące 
o za in te re sow aniu  się c z ło nk ów  sprawami  Związkowemi .

Z kolei P r z e w o d n i c z ą c y  Komisj i  Rewizyjnej ,  p. A leks ande r  K a ­
miński  z łożył  w n io se k  nas tępujące j  treści:

„K om is j a  Rewizyjna  po  sp ra w d z e n iu  ks iąg  i d o w o d ó w  kasowych  
znalazła wszys tko  w p o rz ą d k u  i s tawia Wniosek udzie len ia  u s tę pu ją cem u 
Zarządowi  abso lu tor ium".  W n io s e k  zos ta ł  j e d n o m y ś ln ie  uchwalony .  
W da l szym  ciągu o b ra d  p. W e s o ło w s k i  o d c z y ta ł  p i e rwszy  p re l imi­
narz b u d ż e to w y  Związ ku  na n as tę pny  rok.  Kró tka  d ys ku s j a  zak o ń czo n a  
zos ta ła  u ch w a len i em  prel iminarza  na rok  1930. 10-ty pu nkt  p r o g r a m u
Zjazdu  „zmiany  w s ta tuc ie"  re fe rował  p. Babicki,  k tóry  w prz em ów ie ni u  
swo im  stwierdził  p o t r zebę  uzupe łn i en ia  s ta tu tu Z w i ą z k u ,  u jm uj ąc  za sa dn i ­
cze zmi any  w nas tępuj ące  punkty :

1. Wprowadzenie do „celów związku", jako  osobnego punktu ■— 
„Obronę interesów młodzieży wychowywanej w zakładach wycho­
wawczych".

2. Zmianę kadencji Zarządu z  1 na 3 lata, z  tern że co roku auto­
matycznie będzie ustępowało 3-ch członków Zarządu, a  na ich 
miejsce Z ja zd  wybierać będzie 3-ch nowych-
P rz e d  w y b o ram i  nowych  władz  o A le k sa n d e r  M o s k w a  zgłos i ł  

fo rma lny  wniosek o po zos ta wie n ie  na  da lszy  ok re s  u s t ęp u jąceg o  Zarządu.  
W n i o s e k  przy ję to  bez  sprzec iwów,  w ob ec  czego  p rzys tąp io no  do  wyboró w 
n o w ych 2-ch cz łonków, k tó rym i  zostal i  p. Bronis ława Sa b b a to w sk a  i p. Alo jzy 
Tamuta .  Do  komis j i  rewizyjne j  w y b ra n o  p. p. A le k s a n d r a  Kamińsk iego ,  
A le ksand ra  M o s k w ę  i Wi lhe lma Szmidta.

D o  S ą d u  R o z j e m c z e g o :  S. M Ch ry zo s to mę ,  p. Kaz imierza  J e ż e w ­
sk iego ,  S. M.. Tern tan ows ką ,  p. Wła dys ła w a  Zabłockiego ,  p. Waler ję  
Zborowską .
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W o ln e  wnioski :  P. Jan  Kil jan poruszył  sprawę  za ległych  sk ładek  
cz ło nkow sk ic h  i na je go  w n io s e k  Zjazd uchwal ił ,  że cz łonkowie  za lega jący  
ze sk ładkami  b ę d ą  k a ż d e g o  m-ca  wpłaca ł '  dw u m ie s i ę c z n ą  sk ładkę ,  do 
czasu  u reg u lo w an ia  za leg łośc i

U c h w a lo n o  na s t ę p u ją c ą  rezo luc ję .  „Ul Z ja z d  Ogólny 
Związku Zawodowego Wychowawców Polskich Zakładów Wychowawczych 
wobec pojawiających' się wypadków usuwania dzieci i m łodzieży z  zakła ­
dów wychowawczych, bez uwzględnienia warunków w jakich SIP P °  usunię­
ciu znajdą, a jedvnie ze  względu na trudności finansowe, lub form alno­
prawne, wyraża gorący protest przeciw takiemu załatwianiu sprawy, ży ­
wiąc pewność, że czynniki miarodajne wydadzą w te j mierze ala prowa­
dzących zakłady zarządzenia obowiązujące, w których interesy dalszej 
egzystencji m łodzieży będą należycie zabezpieczone".

Prz yj ęc i e  pro to ku łu  11-go Zjazdu  O g ó ln e g o  p ow ie rzo no  no woobra -  
n em u  Zarządowi .

P o  s t w ie rdzen iu  że Zjazd zbudzi ł  ż y w e  za in te resowanie,  a u c h w a ­
ły iego  świad czą  o p o w a d z e  i g ł ę b o k i e m  zrozumieniu  zadań  w y c h o w a w ­
c y —  prz e w o d n ic z ąc y  z a m k n ą ł  oficjalną część Zjazdu.

W  d rugim  dniu Zjazdu uczestnicy wzięli  udz i a ł  w seminarjum 
w y c h o w a w c z em  na ku rsach  do ks z ta łc a ją cy c h  dla w y c ho w aw ców ,  zo rg a ­
n i zo wa ny ch  p rz ez  Minis te r s tw o P r a c y  i O p ie k i  Społec zne j ,  a k ie rowanyc h  
przez  p. J. Czes ław a Bab wkieg o .

Nas t ępn ie  podz ie len i  na grupy  uczes tn icy  Zjazdu  wraz z kursi sta-  
mi zwiedzil i  j edni  W z o r o w y  O ś r o d e k  Zdrowia  przy ul. P u ł a s ­
kiej Nr,  91, gdz ie  se rdecznie  witani  przez k ie rownika  O ś r o d k a  D -ra  
S t y p u łk o w s k ie g o  zapozna li  się z szereg iem zagadni eń  z dz iedz iny  higjeny  
zap ob ie gaw cz e j ,  t ępienia  a lkoholizmu i t. p. d r ud zy  udal i  się do  po ra dni  
psyc ho - t echn ic zn e j  p rzy  p a ń s t w o w e j  szkole Techn icz ne j  p rzy  ul. Hoże j  32, 
będące j  po d  k i e runkiem p. S t ud en ck ie g o ,  a inni leszcze do  poradni  
Sek c j i  H ig jeny  Szkolne j  przy ul. S osnow e j  Nr. 4.

P R Z E M Ó W I E N I E
w y g ło sz o n e  p rzez p. n a cze ln ik a  W ydziału  O piek i nad  D z iećm i 
i M łodzieżą  M in isterstw a P racy i O piek i S p o łe c z n e j  B ron isław a  

K ra k o w sk ieg o  na Z jeźd zie  W y ch o w a w có w .
(S t re sz cz en ie )

Nie b u d u je m y  w o d ro dzone j  Polsce s zk lan y c h  d o m ó w  jak  m a ­
rzył Ż er om ski ,  T w a r d e ,  n i e u b ła g a n ie  k o n s e k w e n t n e  życie rvde p a j ę ­
czą  n ić  marzeń ,  a j e d n a k  jest  w nas  dużo marzyo ie ls tw a i b oda j  j e ­
d y n ie  Po lacy potraf ią ,  j ak  to się mówi , r zucać  się z m o t y k ą  n a  s łońce  
■ m a łem i  ś ro d k a m i  p rz ed s i ęb ra ć  rzeczy w i d l i e
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Wśród b u d o w n ic z y c h  od rodzonej  O jczy zn y  w y ch o w aw c a  w y s u ­
wa się n a  czoło. O n  to, k sz ta ł tu jąc  se rca  i myśl i  m łodego  pokolenia,  
k ł ad z ie  si lne fu n d a m e n t y  pod p rz y sz ł ą  po tęgę  i rozkwi t  p ań s tw a .  R e ­
d u t a  du cha ,  której  broni  w y c h o w a w c a  jest  k luczem  do naszej  potęgi  
twórczej .

A b y  się o p iekow ać  dziećmi  t rz eba  je k o c h a ć — i to jes t nac ze lne  
has ło .  A le  uczucie  te nie wys tar cza .  W  myśl z a s a d y  w ied z a  dla  
życia,  t r z e b a  um ieć  o p ie k o w a ć  się, t r z e b a  być ś w ia d o m y m  metod  
i celu pracy.

Nikt już nie kwest jonuje ,  że h o d o w lą  rośl in musi  się za jnć 
ogrodnik ,  a h o d o w lą  zwie rzą t  h o d o w c a  — ins t ruktor,  żeby  nie z m a r ­
n ow a ł  ce nnego  mat er ja łu  hodo wlane go .  A  h o d o w lą  ludzi? D o tychc zas  
to zagad n ien i e  leżało  odłogiem.  R ząd  w t rosce  o jutro N aro du ,  b a c z ­
n ą  u w a g ę  poś w ięca  tej zw ła szcz a  sprawie .  W y d a n e  zos tały:

R o zp o rz ą d ze n ie  P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  z d n i a  22 kw ie tn ia  
1927 r. o n a d z o rz e  i kontrol i  n a d  dzia ł a lno :cią instytucyi  op ieku ńcz ych  
(Dz. Ust.  Nr. łO, poz.  354 r. 1927).

R o zp o rz ą d ze n ie  Mi l i s t r a  P ra c y  i O p ie k i  Spo łeczne j  z dn ia
'0  paź d z ie rn ik a  1927 r. o kwal i f ikacj i  k i e ro w nik ów  zak ła d ó w  o p ' e k u ń -  
czych  (Dz. Ust. Nr. 100, poz.  866 r. 1927)

R ozp o rz ąd ze n ie  Minist ra  P r a c y  i O p iek i  Sp ołecznej  z dn ia
12 paźó ' ; i e rn ika  1927 r. o re g u la m in a ch  z a k ła d ó w  o p iek u ń cz y ch  (Dz.
Ust.  Nr.  100, poz.  867 r. 1927).

IRozporządzenia te p rz ew id u ją  organa,  ko nt ro lu jące  dzia ł a lność  
z a k ł a d ó w  o p iek u ńczo-w yc how aw czych ,  regulują  po d s t aw o w e  życie 
w e w n ę t r z n e  za k ła d u  i s t a w ia j ą  w y r a ź n e  w y m ag an ia ,  odno śni e  do p r z y ­
go towania  oerólnego i fachow ego osób, sp ra w u jący c h  opiekę  n a d  dz ieć ­
mi opuszczonemi ,  umieszczonem i  w za k ła d a c h .

P rek luzy jny  okr es  p ięciole tn i  p o z w a l a  n a  p ra cę  w z a k ła d a c h  
per son elu  n ied o s ta teczn ie  w ykw al i f ikow anego ,  poczerń  b ę d ą  już  w y ­
m a g a n e  p e łn e  kwal i f ikacje .

R z ec zy p o sp o l i ta  Uolska n a  ca ły m  swoim  ob sza rze  p o s i a d a  do 
11211 zak id ó w  opieki  zamknię te j ,  w k tórych w y c h o w u je  się około 
59600 dzieci  i młodzieży.

A n k ie t a ,  p r z e p ro w a d z o n a  w 1925 r., wyk aza ła ,  że w 761 z a k ł a ­
dach,  k tóre n a d e s ła ły  odpowiedz i ,  pra cu je  2567 w y c h o w a w c ó w ,  w czem 
m ężc zy zn  572, ko b ie t  1995. W tej l iczbie zna jduje  się 264 osob y 
z p rz ygo to w an iem  nau c zyc ie l sk iem  i 398 w y c h o w a w c z y ń  p rzed szk o l ­
nych,  re sz t a  zaś,  t. j. 1905 osób bez ża d n eg o  p r z y g o to w a m a  p e d a g o ­
gicznego,  a w tern 892 osoby z w y k sz ta łc en iem  jedyn ie  p o w s z e c h n e m  
lub jeszcze  n iższem.
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P r a g n ą c  w y korz ys tać  k a d r y  p ra cu j ący c h  w y c h o w a w r o w  Min i­
s ters two P ra cy  i O p iek i  Spo łeczne j  zo rgan izo w a ło  sys t em a ty cz n e  kurs y  
dok sz ta łca jące  w W a rs za w ie ,  Lwowie  i P o zn an iu .  Do tychczas  p rz e s zk o ­
lono 340 osób.  P o za  a k c j ą  d o k s z t a ł c a j ą c ą  n a  za sadz ie  po rozumien ia  
z M in i s t e rs tw em  W y z n a ń  Re l ig i jnyc h  i O św iecen ia  Pub l ic znego  sze reg  
sem in a r jó w  nauczy ci e l sk ich  uzupe łn i  swój  program,  d a j ą  now e  zas tę py 
w y k w a h r ik o w a n y c h  pra cowników.  W o l n a  W szechn ica  Polska ,  K ursy  
w y c h o w a w c z e  Polskiej  Mac ierzy Szkolnej ,  K urs y  W y c h o w a w c z e  w  P o ­
zn a n iu  i in. p r o w a d zę  akc ję  u z u p e łn i a ją cą  w tej dziadzinie .

Sze reg  w yda wnic tw ,  inst rukcyj  i lirni w y ty cz n y ch  w zakres ie 
organizacj i  i p ro w a d z e n i a  za k ła d ó w ,  daj ,  możnos  ■ c iągiego u z u p e łn i e ­
n i a  swej wiedzy.

W i e l k ą  t ro skę  s tanow i  s p r a w a  po dn ies ien ia  w a r u n k ó w  by tu  
w yc h o w aw c ó w ,  ale s p r a w a  ta  po zos ta j e  też w zv. ' iązku p rz y czy n o w y m  
z k w a l in k a c j a m i  fachowem .  Z a g a d n i e n i e  to b ęd z ie  p rz ed m io te m  roz­
w a ż a ń  przy udz ia le  p r zed s taw ic ie l s tw a  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  W y c h o ­
waw có w .  P a m i ę t a j m y  j ed n ak ,  że życie naszego  P a ń s t w a  nie jes t 
jeszcze  ug ru n to w an e ,  ce dalej  m u s .m y  o d d a ć  w s zy s t k i e  swe siły n a  
us ługi  u k ochane j  Ojczyzny ,  i jak  żołnierze  w o k o p a c h  nieśli  s w ą  krew  
ot arną ,  l ak  my w Polsce  niepodległej  m us im y  się u w a ż a ć  za żołnierzy 
w s łużb ie  publicznej ,  n io sących czyste in tencje  i rz e t e l ną  p ra cę  d la  
d o b r a  P ań s tw a .

W pływ y otoczenia.
( s treszczenie  re te ra tu  J. Cz. Babick iego,  w y g ł o s z o n e g o  na III Z jeźdz ie  

Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  W yc h o w a w c ó w ) .

J a k k o lw ie k  w y c h o w a w c a  bezpośr ednio  wywiera  wp ływ  na swego 
wy ch o w an k a ,  większe j e d n a k  znaczen ie  dla ksz ta ł towani a  cha rak t e ru  ma  
o toczenie,  w k tórem w y c h o w a n e k  przebywa.

Natura lne  p o p ę d y  dz i ecka  p o p y c h a j ą  je do  czynów,  z k tó ry ch  
je d n e  są  pop ierane  przez  o to czenie  inn e  zw a lc zan e  W  w yn ik u  dz ie cko  
pos t ępuje  tak,  j ak  p ok ie ru je  w y p a d k o w e  jego  woli i wp ły wu  otoczenia.

O toczenie ,  k tóre  po s ia da  w swoim ustroju warunki ,  p r z y s to s o w u ­
ją ce  dz iecko  do s w ych w y m a g a ń  bę dz ie  działało najsi lniej ,  gd yż  przys to­
sow ana  wola dz iecka  z g a d z a  się z dążeniami  otoczenia.

Taki em  o to czeni em jest  w p i e rw sz ym  rzędz ie  r o d z m a .  Ma tka  
uczuc iem, ojc iec  au tory te tem,  r o d z e ń s t w o  b e z w z g lę d n o ś c i ą  zwo lna  u ra ­
b ia ją  wolę dziecka  do  p o s t ę p o w a n i a  taki tgo, j a k ie go  w y m a g a  wspólny  
interes rodziny.
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In te resy rodz iny  w krótce  s ta ją się interesam.  s a m e g o  dziecka,  j ako  
cz łonka  rodz iny,  i stąd p o c h o d z i  p o d a t n o ś ć  d z i ecka  na w p ły w  r o a z i n y  
i t rw a ło ść  te g o  wpływu.  M o c n y  w p ły w  o toczenia  ró w ie śn ik ów  t łomaczy  
się p o d o b i e ń s t w e m  d ążeń  k a ż d e g o  z j e g o  cz łonków.  Pr zec iws tawi a j ący  się 
w pł y w  w yc h o w a w c z y  n iezawsze  m o ż e  walczyć  skutecznie  z p r z e w a ż n y m  
wpły wem  rów ieśn i ków .

Każde  p r z y g o d n e  na wet  o to c z e n ie  p o z o s t a w ia  w dusz y  dz iecka  
ślad s w e g o  wpływu,  dz ia ła jąc  b ą d ź  na j ego  impuls  naśladowniczy ,  obawy, 
bądź  na chęć  pos tawienia  się, walki ,  i t. p.

Na  u t rwa lan ie  się p r zyzw ycza j eń ,  ksz ta ł tow an ie  charak te ru  w y w ie ­
rają poza tem w p ły w  czynniki  na tury  szerszej ,  j ak  prasa ,  kino,  ulica,  w y ­
na lazk i ,  ku l tura  w o g ó le ,  p rz y ro da  i t. d. i t. d.

Św ia d o m y  w p ły w  w y c h o w a w c y  by na jm nie j  n ie  je s t  j e d y n y m  
ani p rz e m o c n y m ,  lecz jedny m z ba rd zo  wielu.

W y c h o w a w c a  głębiej  i sku tecznie j  od d z ia ły w ać  m oż e  przez  po-  
p . f r a n ie  ze sp oł ów  wy cho w aw czych ,  do b ó r  o toc zenia  dla s w e g o  w y c h o ­
wanka;  p r zez  uo dporn ia n i e  wyc ho wan ka  na w p ły w y  u je m ne  m e t o d ą  u ś w ia ­
damiania ;  p rzez  s tw arzanie  od po w ie d n ic h  warunków,  pog łę b ia ją c y ch  o d ­
powiedz ia lność ,  wreszcie  przez wy tworzenie  specjalne j  zd ro wej  a tmosfery  
wy chow aw cze j .

Be zpo śr ed n i  wpł yw  au to ry te tu  dz ia łać  mo że  w og ra n ic z o n y c h  ro z ­
m ia rach  i ty lko  do  p e w n e g o  wieku dz iecka .  P o z a te m  działanie to p r ze ­
ważnie  b yw a  pozorne ,  nie po zos ta w ia ją ce  t rw ałych  ś l a d ó w  w y c h o w a w ­
czych.

Zakłady wychowawcze na zachodzie Europy.
r e fe r a t  w y g ło sz o n y  w  dn iu  1 -XII-19 r. p rz e z  p, K azim ierza  L is ie c k ie g o  na  III Z je ź d z ie  

Z w iązku  Z a w o d o w e g o  W y ch o w a w c ó w .

Jako przeds tawici e l  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  W y c h o w a w c ó w  i j a ­
ko ów c zesn y  d y re k to r -w y ch o w aw c a  T - w a  G n ia z d  Sierocych,  w y j e c h a ­
łem  w roku p rzesz łym,  za  w ie d z ą  częściowem p o p a r c i em  finanso-  
w em  Min is t er s twa P r a c y  i Op iek i  społecznej  do Berl ina,  a n a s t ę p n ie  
na  M ięd zy n a ro d o w y  Ko ng res  O p iek i  n ad  d z ieck iem  do P a ry ż a  i dalej  
do  L o n d y n u  —  w powrotne j  zaś  d ro dze  — do W i e d n i a  i E g e n b u r g a  
w celu z a p o z n a n i a  się z p r a cą  w y c h o w a w c z ą  i jej p o s t ę p a m i  z a g r a ­
nicą.

Z aw d z i ę c z a j ą c  up rzejmość ,  w ł a d z  naszych  w k o n s u l a t a c h  i p o ­
se ls twach,  o t r z y m a łe m  wszelkiego rod zaj u  listy p o leca jące  i zezw ol e­
nia,  d a jące  mi możność  n ie ty lko zw ie d zen ia  różnego typ u za k ła d ó w  
w y c h o w aw c zy ch ,  ale j e dnocześn ie  w n ik n ięc i a  w ca ło k sz ta ł t  pra c  i d z i a ­
ła lności  tychże  instytucyj .
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Z e b r a n e  w czas ie  w ę d ró w k i  mej  po szeroki  n świecie  cjar-e, d o ­
tyczą ce  opieki  n a d  dzieck iem i młodzieżą ,  p r z e d s t a w ia j ą  dość  obszei -  
ny  i p o w a ż n y  — z p u n k t u  w id z e n ia  n a u k o w e g o  — mater ia ł ,  na  
omówienie  którego,  ch oć  t reściwie ,  p o t r z e b a  b y łoby  zn aczn ie  więcej  
czasu

R a dosne ,  a j e d nocześn ie  p rz ykre  zdum ien ie  ogar n ia  w wielu 
w y p a d k a c h  Polaka ,  k tó ry  w idząc  p l a n o w ą  i s k o o r d y n o w a n ą  robotę  
s p o łecz n ą  w  k i e ru n k u  opieki  n a d  dz iec k i em  i m ło d z i eżą  i re zu l t a t y  
jej w i n n y c h  p a ń s t w a c h  europe jskich ,  m a  m ożność  p o ró w n a n ia  tejże 
p r a c y  z naszą .  O d b y t a  wycieczka,  dzięki  ze tkni ęc iu  s ię z w y b i tn y m i  
dz ia ł a cz a m i  na  n iwie  opieki  n ad  dz iećmi  i m łodz ieżą ,  w y c h o w a w c a m i  
p oszc zególny ch  z a k ła d ó w  i w y c h o w a n k a m i  — d a ł a  mi  ca łkow ity  ob raz  
tej n ie j ednokro tn ie  sza lonej  u nas  ro boty  d l a  przyszłości  — n a s u w a ją c  
ca ły  s ze reg  s p o s t r ze żeń  i uwag ,  m o g ą c y c h  za in t e re s o w a ć  tych  w s zy s t ­
kich, k t ó rzy  poszli  u pa rc ie  w ki erunku  ciężkiej  i znojnej ,  a tak  o d p o ­
wiedz ia lnej  p racy  w ych o w aw c ze j ,  częs to dziś jeszcze  nie zrozumiane j  
p rzez  społeczeńs tw o.  Tern: w łaśni e  spo s t rz eżen iam i  i u w a g am i  p r a g '  
nę  po dz ie l ić  się z s z a n o w n y m i  s łuchac zam i .

Z w i e d z a j ą c  w czas ie  cz te ro- tygodniowej  w yc ie czki  c a ły  szereg 
insty tucyj  w y ch o w aw czy ch ,  in t e re so w a łem  się p rz ed e w sz y s tk i e m  z a k ła ­
d a m i  d l a  dziec i  i m łodz ieży  p rz es tęp cz ej  i t rudne j  do p ro w a d zen ia .  
— O  taŁ ich więc  z a k ł a d a c h  mówić  będę.*)

\Ve wszys tk ich  zw ie d zo n y ch  przeze  m nie  p a ń s tw a c h  eu r o p e j ­
skich  An gl ja ,  F ranc ja .  Niemcy,  A us t r ja ,  z a k ł a d y  w y c h o w a w c z e  zna .du-  
j ą  się p rz ew ażn ie  po za  mias tam i ,  w  odległości  15 —  20 km., wśród 
s ta rych  pa rków ,  n ieraz  p rz ecu d n y c h  ogro dó w — z d a ła  od szko dl iw ych 
w y z ie w  w i g w aru  wiel k ich  mias t ,  m i a s t ecz ek  i letnisk,  p o s i a d a j ą c  jet 
dyn ie  z a r z ą d y  i cen t ra le  swoje w m ias tach .

Jeżeli  chodz i  o ze w nę t rz ny  w y g ląd  budowli ,  m ieszc zących w mu- 
rach swoich z a k ł a d y  w y ch o w aw cze  —  są  to w po ró w n a n iu  z n aszem i

*)Spii w a żn ie jszy ch  z e  z w ie d z o n y c h  za k ła d ó w  w y ch o w a w czy ch .

Berl in .  Dom Sierot  —  500 dzieci ,  k o e d u k a c j a  prof. L. F.
Mayer .

Hote l  d la  m łodzi eży  (k in der ho te l  — k o edukac ja ,  rocznie p r z e ­
chodzi  przez  za k ła d  do 40 tys. młodzieży).

B urs a  d l a  ch ło p có w  (150 ch ło p có w  — młoda .eż rzemieś ln icza)
Londyn. Z a k ł a d y  W y c h o w a w c z e  Dr. B e rna rd o  (17.915 dzieci  

w  o d d z ie ln y c h  m i a s t e c z k a c h  — o s a d a c h  d la  d z i ew czą t  i ch łopcó w )
Bursa  d la  ch łopców  (150 ch ło p có w  prz y ję tych  z ulicy).
Z a k ł a d y  p o p ra w cze  ( „ R e fo rm a to ry ” —  z a k ła d y  po 120 ch ło p ­

ców w każdym ) .

W i e d e ń .  D o m  Sierot  (H o h e  W a r t e  — 310 ch łop ców ) prof. 
Dr.  1 andler .

Z a k ł a d  W y c h o w a w c z y  d la  dzieci  t rudnych  do p r o w a d z e n ia  
(57 dziec i — k o e d u k a c j a  do lat  12-tu). — Z a k ł a d  p o p ra w czy  w Eg en -  
bu rg u  (oblicz,  norm na  000 dzieci ) Rursa  d l a  d z iew czą t  („ Pom oc  D z ie ­
cięc ia". )
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w  większości  w y p a d ł  ów jakieś  w yśni on e za cza ro w ane  pał ac e ,  m i e n i ą ­
ce się tys iącznerni  b a r w a m i  kwiec ia  i zieleni; obok b u d y n k ó w  zn a jd u -  
j |  się bo iska  sportowe,  zagonki  dziec ięce  i parki.  P a m i ę t a m  kiedy,  
w czas ie  p o s zu k iw a n ia  z a k ła d u  p o p r a w c z e g o  d l a  ch ło p có w  pod L o n ­
dynem ,  w skaz ano  mi frontowy,  d w u p ię t ro w y  b u d y n e k  ca ły  o toczony 
k rz ew am i  pr ześ l icznych róż, twierdząc ,  że jest  to p o s zu k iw a n y  przeze -  
mnie  z a k ła d  — d o p ra w d y ,  że w pi erwszej  chwil i  t rudno  by ło  mi uw ie ­
rzyć  w pr aw dz iw ość  informacyj.  Nie mówię  już  o wrażen iu ,  akie  na 
mnie  wywoła ły ,  ró wnież pod L o n d y n em ,  zak ła d y  w yc how aw cze  dr. Ber- 
nardo,  s t anow iące  odd zie lne  zupe łn ie  m ias t ecz k a  młodzieży,  s k ł a d a ­
jące  się, p oza  kościołem,  szpi ta lem,  cm en ta rze m ,  szko łami ,  t e a t r e m  
i w s p an ia ły m  b as e n e m  kąp ie lowym , z ca łego szeregu m ał ych ,  p a r t e ­
rowych dom ków ,  m ies zc zących  w m u ra c h  swoich po 20-cia osób 
młodzieży,  s t anow iącej  od d z i e ln ą  j a k g d y b y  rodz inę

Co do w i c k o ś c i  b u d ynków ,  to w id ać  wszędz ie  wyra: ;ną t e n d e n ­
cję u n ik an ia  w ie lop ię t row ych gm achów  — na jw yże j  d w a  pięt ra ,  przy  
je d n o cz esn em  za jm owaniu  możl iwie  d u ży c h  terenów,  by młodzież,  
zn a jd u ją ca  się w zakła dz ie ,  m ia ła  gdzie  b iegać ,  u p r a w a ć  wszelkiego 
rodzaju  spor ty ,  gry  i zab aw y ,  w y p o c z y w a ją c  po t r u d a c h  nauki .

W e w n ę t r z n y  w y g ląd  za k ła d ó w  również  p r z e d s t a w ia  się nieco 
inaczej ,  niż u nas.  K la tk i  s ch o d o w e  i k u ry t a r ze  szerokie  i w H n e .  
U b ik ac je  obszerne ,  do b rz e  o g rz ew ane  i w e n ty lo w an e .  Sa le  duże ,  w id ­
ne, dos tosow ane  ściśle do ilości p rz ebyw ające j  w niej młodzieży,  
n iezb yt  wysokie ,  by  nie u t ru d n ia ć  wentylac j i .  O c z y w is t a  w s yp ia l ­
n iach  n iem a  m ow y o dos tawianiu ,  p o n a d  p r z e p i s a n ą  l iczbę  ła żek  d o ­
da tkow ych .  O k n a  w szę d z ie  ł a t wo dos tępne.  Ś c i a n y  m a lo w a n e  na 
biało,  w dolnej  jen o  części  olejne.  Podłogi  p o k ry te  są  p rzew ażn ie  po ­
s a d z k ą  dębow ą.  Linoleum s p o ty k a  się j ako  chodniki .

K uc hn ie  duże ,  w idne  i wzorowo  cz ys te  — prz ew a  nie gazowe.  
Praln ie ,  po większej  części  u r z ą d z a n e  są  w su te ry na ch .  Ins ta lac je  
e l ek t ryczne p r z e p ro w a d z o n e  są w p rz ew aż nej  ilości luksusowo.  Im po­
n u jące  są  in s ta l ac je  w o d n e  i kana l i z acy jne .

W  k a ż d y m  p ra w ie  z a k ła d z i  ; s p o ty k a  się b a s e n y  kąp ie lowe.  
U m ywaln ie ,  z n a jd u j 51, się najczęście j  obok sypialni ,  z d o p ły w em  ciep ­
łej i z imnej  w o d y  z u w z g lę d n ie n i em  sp ec ja lnych  u m y w aln i  do mycia  
nóg, w  o d d z ie ln y ch  k a b i n a c h  nat rysk i  i łaźnie .

Du ż ;  p o w odzen ie  u pe r sone lu  i młodzieży,  oczyw is ta  w locie, 
m a j ą  za in s t a lo w a n e  n a  dz iedz ińcach za k ła d o w y c h  pi ja lnie fontannowe.  
O grz ew a n ie  w p rzew ażn e j  ilości jes t  ce n t r a l ne  —  par o w e  lub wodne .  
U m eb lo w a n ie  zbl iżone jest w s z ę d z i j  do  zwykłego,  w y g o d n e g o  u r z ą d z e ­
nia w  d o m ach  pr yw a tnych .  Nie spo tk a ł em  nigdzió  wielkich ,  n i e e s t e ­
t ycznyc h ł aw  i s to łow p o d r a p a n y c h ,  n i ed o s to so w a n y c h  do wygód  
i po t rzeb  młodzieży.

Szczegó lną  u w a g ę  zwrócono w z a k ła d a c h  w y c h o w a w c z y c h  
w A us t r j i  i Ang l j i  n a  l uksusow e  ni er az  um eb lo w an ie  i u r z ąd ze n ie  j a ­
dalni ,  wychodząc ,  zda je  się, ze s łu szneg o z a ło żem a ,  że życie z a k ł a d o ­
we  tak  jak  rod z inne ogn i skow ać  się w inno  p o d cz a s  s pożyw an ia  po­
si łków.  W  p rz ew aż nej  ilości zw ie dzonych  przeze  mnie  za k ła d ó w  k a ż ­
de  dz iecko  m a  p rz ezn a czo n ą  odd z ie lną  sza fkę  na  p r z e c h o w y w a n  e rze­
czy swoich,  o z n a c z o n ą  własnym i  in icjałami .  W  sy p ia ln iach  zamia s t

134



p o w sze ch n ie  u ży w a n y c h  u nas  s ienn ików,  sp o tyka  się w szę dzi e  m a t e ­
race  w a ld h a r o w e  lub z włosia,  a jak o nak ryc ie  — p led y  wełniane .

W  j e d n y m  z z a k ła d ó w  w y c h o w aw c zy ch  pod W i e d n i e m  s p o t ­
ka łem  za m ias t  ogólnie s to so w an eg o  s ł an ia  łóżek,  u k ł a d a n i e  pościel i  
w k o ńcu  łóżk a w tak  z w an ą  kostkę,  a to w celu o d p o w ie d n ie g o  w i e ­
t rzenia  tejże.

W  u b r a ń .a  i biel iznę,  w n a jb i ed n ie j s zy m  za k ła dz ie ,  młodzież  
zaop a t rz o n a  jes t  p i e rw szorz ędn ie .  Najmniej  6 zm ian  bie l izny osobis te  
3 ubrania ,  3 p a r y  k a m a s z y  i 1 palto.

W y c h o w a n k o w i e  w y c h o d z ą c y  z z a k ł a d u  ot rz ym ują  t ak  z w a n ą  
w y p r a w k ę  t. | 1 ub ranie ,  1 pal to,  1 p a r ę  kam a sz y ,  3 zm ian y  bie l izny
osobistej ,  czapkę,  szczoteczkę do zębów,  szczotkę  do czyszczen ia  u b r a ­
nia, szczotkę  do cz yszczen ia  kam as zy ,  p rz y b o ry  do p i s a n i a  i 1 k u fe ­
rek.  Z a z n a c z y ć  należy,  że w y p r a w k a  w prz ec iw ieńs tw ie  do p a n u j ą ­
cych u nas  w  tym względzie  zwycza jów,  s k ł a d a  się za wsze z rz eczy 
nowych.

W  Ber l ińskim D o m u  Sierot,  z d u m io n y  by łem  w idzą c  w sa lach  
r e k rea cy jn y ch  dla  n a jm ło d s z y c h  dziec i  d y w a n y  na  pod łodze ,  r ó ż n o ro d ­
ne  za b aw k i  z tkanin ,  m a ł e  miąku:  m ebe lk i  dziec inne,  w oknach  f i ra n ­
ki i t. p. rzeczy z a k a z a n e  pow szech n ie  p rzez  lekarzy hygienis tów.  
W m o c z n ie  tam,  gd zie  dziec i w y c h o w u jąc  się w  o d p o w ie d n ic h  w a r u n ­
k a c h  są  zdrowe,  nie na leży  o b aw ia ć  się n a w e t  tego rodzaju  z a k a ­
z a nych  rzeczy.  —  C ie k a w y m  m o m en tem  w tymże Domu Sierot, i lus tru­
j ącym obecn ie  w y c h o w an ie  w N iem czech  jest  n ad z w y c z a jn ie  s w o b o d ­
ne za c h o w y w a n i e  się dzieci ,  p rz y  jednocz esnej  grzeczność. .  Kiedj '  np.  
o p r o w a d z a n i  po za k ła d z ie  p rzez  za s tę p cę  profesora  L. F. Meyza,  w e s z ­
l i śmy z ko legą  do sali w której  baw iło  się k i lka  s t a rs zych  dzi ew czą t  
w wieku od 12 do 14, 15 lat  — k a ż d a  z n ich  po u p r z e d n i m  p r z y w i ta ­
niu się z narni  dalej ,  nie k re pu ją c  się ob ecnośc ią  naszą ,  zw raca jąc  
j ednak  uwagę,  b y  nie p r z e s z k a d z a ć  n am  w rozmowie ,  baw ił a  sie.

P r z e c h o d z ą c  do bardzie j  szczegółowego o m ó w ien ia  choć kilku 
w ażn ie j s zych  ins ty tucy j  w y c h o w a w c z y c h  -— za czn ę  od z a k ła d ó w  dla  
Dzieci  i Młodzież y dr.  B e rn a rd o  w Angl ji .

Z a k ł a d y  te p o w s ta ły  p rz ed  64 la ty  t. j. mnie j  w ’ęcej w roku 
1864. W  myśl  tak  zw a n y c h  „p rzep i só w  p r z e w o d n i c h "  pr zy ję t e  pod 
op iekę  w sp o m ia n e j  ins tytucji  może b y ć  k a ż d e  dz iecko  — sierota,  z w y ­
ją tk iem  chorych  n a  ep i leps ję  i n i edorozwój  u m y s ło w y ,  p o cz ąw s zy  od 
n iem ow lęc tw a  do lat  16-tu, bez  w zg lę du  n a  w y z n a n ie  religijne.  fCatoli- 
cy  j e d n a k  i ż y d z : winni  w p ierw szy m  rzędzie  s t ar ać  się o przy jęc ie  
do za k ła dów ,  gd zie  p r z e w a ż a  l iczba  d::ieci d an e g o  w y z n an ia .  W  w y ­
j ą tkow ych  w y p a d k a c h  p rz y jm o w a n e  m o g ą  być  nie s ieroty np.  d z iew ­
częta  zn a jd u ją ce  się w n i em o ra ln y c h  w a r u n k a c h .  Ins ty tucj a  p o s iad a  
w L ondyn ie  i na prowincj i  ca ły  sze reg  swoich tak  z w a n y c h  agentów,  
kuj rzy  spec ja ln ie  za jm u ją  się w y s z u k iw a n ie m  b i e d n y c h  dzieci .  Z a k ł a ­
dy  s tara ją  się s to sow ać  do każdego  d z i ec k a  n a jb a r d z ie j  o d p o w i a d a j ą ­
cy jemu sy s tem  w ychow an ia .  W  tym celu in s ty tu c ja  u t rzymuje  mias- 
lo-gród dla  dz iew czą t  i chłopców,  dla m łodzi eży  p o n a d  lat  16-cie— szkołę  
morską ,  p rzy g o to w u ją cą  do s łużby  w m a r y n a r c e  han d low e j ,  szkołę  
t echniczną,  p rz e ró ż n e  z a k ł a d y  p rzem y s ło w e  i spec ja lne  z a k ł a d y  cda 
niemowlą t ,  ka lek ,  dz iec i  s ł abych  i r e k o n w a le s c e n tó w  P ró cz  s ta łe j
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opieki n a d  dziećmi  opu szczonem i  z a k ła d y  p r o w a d z ą  b a r d z o  p o ż y te c z ­
n ą  p r a cę  woród n iem ow lą t  i m ło d szy ch  dziec i  p r a cu j ący c h  robotnic 
za p o ś re d n ic tw em  t ak  zw an y ch  ż łobków.

jak ich  roz mia rach  jest  p r o w a d z o n a  praca ,  n iechaj  św iad c zy  
b u d ż e  roczny tej ins tytucji ,  w y n o s zą cy  p rz eszł o  521 tys ięcy funtów t j .  
około 23 miijonóv\ z ło tych —  o p ieku jąc  się przeszło  17-oma ty s iącami  
młodzieży.  P rzec ię tny  d z ienny  koszt  ca łkowite go u t r zy m a n ia  jedn ego  
w yc how a  .ca, b iorąc  p od  u w a g ę  luksusow e  wpro s t  u t r zy m a n ie  wynosi  
około  3 zi. 60 gr. Ciekawe są  ze wz g lędu  na  n a s z ą  of iarność  s po łecz ­
n ą  n a  cele dobroc zynne ,  s k ładn ik i  tej o lbrzymiej  sumy.  D a ry  i zb ió r­
ki, Lo znaczy  p ien iąd ze ,  k*:óre w p ły n ę ły  od sp o łecz eń s tw a  z urządzo-  
nyck przez  ins ty tucję  rń nego rod zaj u  imprez  — w ynios ły  w c iągu ro­
ku 311 227 funtów t. j. około  14 mi l jonów złotych,  za p isy  141.786 fun­
tów t. j. okołk 6.1 m 1 złotych,  różne 68.701 funtów t. j. około  3 mi l ­
ionów 18 tysięcy złe, ych z czego zapomogi  p a ń s tw o w e  w yn ios ły  12.928 
fun tów t. j. około 570 tys ięcy zło tych,  z fun du szu  n a to m ias t  kró la  je- 
rzego p r z y zn an o  ins ty tucji  1500 funtów t. j około 66 tys ięcy z ło­
tych.

Jeżeli  chodzi o kwa l i f ikacje  pe r sone lu  w ychow aw czego ,  to w p ie rw ­
szym rzęd zL  zwraca się g łów nie  u w a g ę  na  a) wro dz on e zdolności  w y ­
ch o w aw cze  b) cha rak ter ,  a n a s t ę p n ie  do piero  na  cenzus  naukow y.  j  - 
c h o w aw c a  o b o w ią z a n y  jest  ukończyć  szkołę  ś r e d n ią  i 2 le tn ią  w y ż sz ą  
szkołę  ped agog ic zną .

Ilość w y c h o w aw c ó w  u d z iew czą t  1 na 20 cia, u ch łopców  1 na 
30-tu. U p o s aż en ie  personelu  w y c h o w aw c zeg o  jest  be z  p o ró w n a n ia  
wyższi  , jak  u nas .  Ludzi e  ci m a j ą c  z a p e w n io n y  b y t  i przyszłość ,  m o ­
gą spokojnie  poświęcić  się ca łkowicie  p ra cy  wychow aw cze j .

Z a k ł a d  w y ch o w aw czy  d l a  dzi ew czą t ,  p rz ed s t aw ia j ąc y  sob a m a ­
łe m ias teczko  dziec ięce ,  obl iczony jest  n a  1400 dziec i do  lat  16-tu 
Dz iewczęta  te są  rozmieszczone w  ilości po  20-cioro w m a ły ch  dom- 
•cacb, d o b ie ra n e  wiekiem w ten  sposób ,  by g ro m a d k a  ta m o g ła  b y ć  
j ak n a jb a rd z i e  j zb l i żo na do rodziny.

O p i e k u n k ą  i w y c h o w a w c z y n i ą  g ro m ad k i  takiej  jest  tak  zw an a  
„ m a t k a  któ ra  pr z y  p o m ocy  ku cha rk i  i s łużącej za jmuje  sie j e d n o cz e ś ­
nie ca łem  gosp odar s tw e m ,  zw ią zan e m  z p r o w a d z e n ie m  tej s tosunko wo  
dużej  rodziny.

S ta rs ze  dziec i  ch o d z ą  do szkół,  m łodsze  do prz edszkol i  i och ro­
nek.  Ślicznie to wszys tko  wyg ląda .  Kiedym j e d n a k  za in t e re s o w a ł  się 
w pew nej  :hwili dziećmi  w ła sn e m i  tak  zwanej  „m a t k i “ ,— o k az a ło  się, 
że są  w y c h o w y w a n e  zupe łnie  oddzie ln ie  od dziec i  sierot.

K a n d y d a t k i  na  m a tk i  w p rz ew aż n e j  części  s ą  d o b ie ra n e  z s a ­
m o tn y ch  kobiet ,  to znaczy  z m ło d sz y ch  pań ,  s t arszych panien ,  wdow.  
C i e k a w a  ro dz in a

Z d a j e  mi się, że pod ty m  względerri,  s to imy da l ek o  wyżej  od 
angl ików.  Śmie r te lność  n a to m ia s t  iest  wpros t  zn ikom a W ciągu ro­
ku, no ' .gólną  l iczbę  l ‘l00 dziec i — / m a r ł o  4-ro, w tern 3-je m a ły ch  
dzieci,  k tóre rzybyły  do z a k ł a d u  już  s łabe.  Bywa jednak ,  że około 
l<)0 dziec> zgłasza  się dzi en n ie  dc lekarza .
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D zie wcz ęt a  z tego z a k ł a d u  w y c h o d z ą  z na j ró żnoro dn ie j szym i  
fachami ,  a więc: nauczycie lki ,  szwaczki  (zdolne  idą  do wyższej  uczel ­
ni), s ł użba  d o m o w a  i. t. p.

N a le ży  jeszcze w s p o m n ieć  o Libl jotece zak ła do wej ,  m ie szczą ­
cej się w o d d z ie ln y m  d o m k u  i sk ład  .jącej się z p rzeszło  _>000 tomów 
o d p o w ied n ich  ks iążek  dla  m łodz ieży  w d a n y m  wieku.

C ie k a w a  jest  u s t a w a  w y d a n a  w roku 1925 przez  D e p a r t a m e n t  
O p iek i  n a d  Dz ie ck iem  przy Mi us ters twie  S p raw  W e w n ę t r z n y c h ,  d la  
z a k ła d u  pop ra w czego .  W e d le  tej u s taw y  ch łopcy  poniżej  lat  12- turne 
mogą być za t r udn ien i  z w y ją tk iem  prac  około  o b s łu żen ia  własnej  swej 
osoby.  C h ło p cy  w wieku od 12 do 14 lat  m o g ą  by ć za t r udn ien i  
w d n ia ch  nauki  szkolnej  na jwyżej  1-ną godzinę .  C hł op ie c  nie może 
b yć za t rudn iony  w fachu  nie o d p o w ia d a ją c y m  jego zdolnościom,  ani  
też czas  p ra c y  nie może  uniemożl iwiać  s p oczynku  i zabaw.

Jeżeli  cho dz i  o k a r y  cielesne,  to w Angl j i  i stnieje spec ja lny  
przepis ,  jak,  czem  i w jaki  sp osób  należy w y m ie rzać  chłos tę

O p 1 :ka  spo łeczna  n a d  dziećmi  młodzieżą  we w szys tki ch  z a k ł a ­
d a c h  w y c h o w a w c z y c h  t rw a za sad niczo do pełn ole tn ości  t, t. do 21 lat. 
Poczem w y c h o w a n e k  lub w y c h o w a n k a ,  uż j ako  osoba  zu ­
pełnie sam odzi e ln a  u t rzym uje  n a d a l  s t a ły  k o n ta k t  z z ak ła dem .  W Lon­
dyn ie  np.  rok rocznie o d b y w a ją  wielkie  z jazdy  by łych  w yc howańców .  
P o dkre ś l i ć  nal eż y jeszcze,  żc w Angl ji ,  przed Jo i śc iem  d z iec k a  do 
pełnole tności  nie wo lno policji  a r esz towa ć,  c h ło p ca  lub dziewczynki ,  
a tem bar dzi e j  za m ykać ,  j a k  to u nas  częs to się z d a rza  wraz,  ze z ło­
dziejami

P om im o j e d n a k  d o s k o n a łeg o  s t anu m a te r ja ln e go  z a k ła d ó w  w y ­
c h o w a w c z y c h  w Anglj i ,  d a leko  więcej  u d e r zy ł  mi.ie z a s l a d  p o p ra ­
wczy w E g en b u r g u  po d Wied n iem.  a k ł a d  ten  ongiś  s łynny ze s k a n ­
dali  na ca łą  n iem al  Europę,  p rz yczyn ia ł  b a r d z o  wiele k łopo tów  n a ­
wet  p a r l a m e n to w i  w ie d e ń s k ie m u  — dziś jes t wzorem.  O b  czony 
no rm aln ie  na  800 chłopców z o s o b n y m  o d d z ia ł e m  dl a  d; l ewcząt  do 
lat 14-tu, a ch łopców  do 20-tu. Dzieci  do z a k ła d u  przyjmuj  się za po ­
pe łn ione ni er az  dość r i ęż k ie  przes tęps tw a .

D z iw n a  rzecz w t ak  wielkim zbiorowisku  m łodzi eży  p r z e s t ę p ­
czej, nikt  nie kradnie ,  nie morduje ,  n ie  uciek a  i n ik t  n e bije! K a żdy  
za ję ty  p rz y pracy,  w dowoln ie  o b r a n y m  przez  s iebie zawodzie.

B ra m y  w p rzec iw ieńs tw ie  do d a w n y c h  cz asów  — otwar te ,  w s z ę ­
dzie  w id ać  p ogodne  i u tne  tw ar ze  młodzieży.

K a r y  znies ione .
Młodz ież  leno p o d z i e lo n a  zos ta ł a  n a  t rzy grupy:  a) nowi,  b) p rz y ­

dzie leni  do  pracy,  c) s t a rz y  w y c h o w an k o w ie  zak ła du ,  u k tórych  w s z e c h ­
w ładn ie  p a n u j e  da l ek o  idący  sam orząd .

Na jw ię ksza  k a r a  —  prz en ies ien ie  z g ru py  wyższej  do  niższej .  
N a  j ed n eg o  w y c h o w aw c ę  p r z y p a d a  18 w y c h o w an k ó w .  W  za k ła dz ie  
i stnieje 26 p rz e ró żnych  p ie rw szo rzęd n ie  pos taw ionych  w a rs z t a tó w  rze- 
n r e ś h n c z y c h .

W  czas i e  w o lnym od nauki  i za jęć  młodzież  u p ra w ia  gry i z a ­
baw y,  oraz w nowocześn ie  u r z ą d z o n y m  tea t r ze  za k ła d o w y m ,  o rgan iz u ­
je wszelkiego rodza ju  imprezy.
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Z a k ł a d  ut rzymuje  się z 200 hekt .  p o s i ad an e j  ziemi, oraz z w y ­
prę d u k o w a n ^ c h  we w ła s n y c h  w a rs z t a t ac h  p ro d u k tó w  i innych rzeczy.  
C h ło p c y  pilni za pracę  sw oją  o t r zy m u ją  t ak  z w an e  premje .  Śmie r te l ­
ność  b a rd zo  m a ł a  pr zecię tn ie  umiera  2-je rocznie.

Z a k ł a d  ten s tanowi  również  o d r ę b n ą  j e d n o s tk ę  spo łeczną —  w y ­
chowują :ą zd rowy ch  i dz i e l nyc h  oby wate l i  d la  k ra ju  swego.

Og ro m  p ra c y  sp< ^eczno-wychowawczej  p ł yn ie  wszędz ie  spoko j ­
nie.  —— L u d z ie  s to jący n a  czele ins ty tucji  w iedz ąc  d o k ł a d n i e  czego 
cl cą i m a j ą c  za p ew n io n y  byt,  mogrą ca łkowicie  pr acy  tej poświęcić  się.

Młodzie - p r z e b y w a j ą c a  w z a k ła d z i e  o t rz ym uje  wszystko,  co jej 
s łusznie  z tytułu s i e ioc tw a  nal eż y się —  w z a m i a n  jen o  sol idnie  p r a ­
cując  n a d  p rz ys zł ość  |  swoją.  Lzi ęk j  czem u p r a c a  ta p ra w ie  wszędzie  
d a j e  w pro s t  w: pan ia łe  lezul tafy ,  —  j ed n o cz eś n i e  p o g łęb ia jąc  u m i ło w a­
nie s p r a w y  wś ród tych,  k tórzy  ją  p ro w a d zą .

S P A W O Z D A N I E  ■
z d z ia ła ln o śc i Z arządu G łó w n e g o  Z w iązku  Z a w o d o w eg o  W y ch o w a w ­
c ó w  P o lsk ich  Z ak ład ów  W y c h o w a w c z y c h  za  cz a s  od  d n ia  4 c z e r w ­

ca  1928 r. d o  dnia  30 lis to p a d a  1929 r.

1. S K Ł A 1 ) Z A R Z Ą D U .
Na  o g ć ' i y m  Z jeź d z i ć  cz ionkow  Z w iąz k u ,  o d b y t e m  w dn iu  

czerwca 1928 r. w y b r a n y  zosf ał Z a r z a d ,  k tóry  u k o n s ty tu o w a ł  się za- 
s t ępu jąco  W ła d y s ł a w  L opi ńs k i  —  prezes ,  Kazimierz  Lisiecki — vice 
prezes,  Jan  W e s o ł o w s k i — sekret ar z  gene ra lny ,  W a n d a  S zum an  — z a ­
s t ępca  s e L  eta, ,  a. E u s t a c h y  Skrzyński —  sk ar bn ik ,  Józef C zes ław  Ba- 
" U i  c: 1 >nek Z a r z ą d u  M ar ja  L ed ó c h o w sk a  — C z ło n ek  Z a r ząd u .

W  ciągu  kadenc j i  obecnego  Z a r z ą d u  za szły  z m ia n y  nas tępu -
lą c e :

1. Do czasu objęcia  o b ow iązków  przez  p. W eso łow sk ie go,  t. j. 
do d n i a  14 w rz eśn ia  1928 r. obo w iąz k i  s ek re ta rz a  pełni ł  
p. M o sk w a  sek re t ar z  Doprzedniego Z a r z ą d u .

2. Z  d n i em  11 m a ja  1929 r. do Z a r ząd u  G łów nego  d o k o o p to ­
w a n o  p. Z ab łockiego ,

3. Z  dn iem  20.IX.29 r. obowiązki  sk a r b n ik a  p rze ją ł  p. Jan 
W e s o ‘owski  od p. Skrzyńsk iego.

K O M ISJĘ  R E W I Z Y J N Ą  S T a NOW IL I:  C z a p s k a  Eweh. ia ,  K a ­
miński  Alekni  nder ,  7  rąbr .zyńska Michal ina .

S Ą D  R O Z J t .M c .  f’ Jeżewski  Kazimierz ,  Szm id t  W i lh e lm  
Marciniak  Wiktor ,  S t r za łk o w sk a  S tan is ława.

P os iedzeń  Z a r z ą d u  G łów nego  odbyło  sie ogó łem 18, ni 5 l icząc 
różnych konferencj i  i n a r a d  poszczególny ch  cz łonków  Z a r z ą d u ,  w s p r a ­
w a ch  pi lnych,  o d b y ty ch  w y p a d k a c h  niemożnośc i  zw o ła n ia  o b o w ią ­
zującego  kompletu ,  oraz  kom erencj i  z różnemi  insty tucjani  .

N a  s topn iow y  rozrost  Z w i ą z k u  w s to sunku  do pop rz ed n ich  lat  
.vsdcazuje zwiększony obró t  f inansow y,  j a k  również  wzros t  l iczby 
cz łonków.
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N a dzień 3 cz erwca 1928 r. Z w i ą z e k  po s i ad a ł  104 cz łonków.  
W ciągu  ok resu  s p r a w o z d a w c z e g o  p rzyby ło  33, tak, ,':e o b ec n y  i lostan 
wynosi  157 cz łonk ów  rzeczywis tych,  pom i ja ją c  d ek la rac ie  j eszcze  n ;e 
ro z pa t rz one  p rz ez  Z a r z ą d  G łó w n y  z p o w o d u  b r a k u  do wodów ,  w y m a ­
g an y c h  s t a tu t em .

In ter esu jące  j e s t  ze s ta w ien ie  jaki  ods et ek  w y c h o w a w a w c ó w  
w pos zczegó lnych  w o j e w ó d z t w a c h  s t anow ią  cz łonk ow ie  Z w iąz k u .

W O J E W Ó D Z T W O
Ilość wy- 
chow aw .  

w dan.woj .

Z  tego 
cz łonk ów  
Z w i ą z k u

% s t o sunek  czł 
Z w .  do ogćl.  i lo­

ści wych.

m. st. W a r s z a w a 334 52 1 5,5$

woj.  W a r s z a w s k ie 224 54 24,5$

„ B a łos tockie 112 6 6$

,, Ł ó d zk ie 178 6 3,4$

„ Lub el ski e 108 5 4,6%

„ Kielec.k ie 184 4 2,2%

Ś K ra kow sk ie 189 4 2,2%

„ L w ow sk ie 246 — —

„ T ar n o p o l s k i e 112 1 0,9$

„ S t a n i s ł a w o w s k i e 120 — —

„ Wołyńskie 86 1 1*

„ Po leskie 34 4 7,6$

„ No wogrodzkie 58 3 4,2$

„ W i leń sk ie 148 7 5$

„ P o z n ań s k ie 187 3 1,6$

„ Pomorsk ie 60 6 10$

„ Śląskie 84 1 1,2$

O G Ó Ł E M 2484 157 6,4$

N a  po w y ż sz ą  tabelę ,  z w ra c a m y  szc zególną  u w ag ę  p rzyszł ego  
Z a r z ą d u ,  by w ied z ia ł  w jakiej  kole jności  i gdzie  m a  w zmocn ić  kadry  
cz łonl  ów Z w i ą z k u ,  ab y  móc s k u teczn ie  wa lczyc w ob ron ie  na sz y ch  
in teresów.

Z w i ą z e k  n as z  p o s iad a  2 oddz ia ły :  W a r s z a w s k i ,  z s iedz ibą
w W a rs z a w ie ,  P ruszkowski ,  z s i ed z ib ą  w Pruszk ow ie .
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A k c j a  o rg an iz ow an ia  n o w y c h  oddz ia łów w ośrodkach więks zych  
skupie .1 w ych o w aw có w  idzie dość  opornie,  ze względu na  brak o d p o ­
w ied n ich  śro dków  n a  ten  cel i ch ę tn y ch  członków,  k tórzy mogl iby  
z p o w o d z en iem  poświęc ić  się p ra cy  Z w iązk o w ej .

Pomimo t rudności  na  tej drodz e  zo rg an izow anie  od dzi a ł ów  
w Łodz i  i Kra kow ie  ,est dość b l iskie  zrea l izowania .

Biuro Z w i ą z k u  czynne  było  prz ez  ca ły  okres  s p raw o zd aw czy  
za  w y ją tk iem  mies ięcy w a k acy jn y ch  we wtoiki ,  czwar tki  i soboty w go­
d z in a c h  wieczorowych w lokalu Polskiego Komite tu  P omocy  Dzieciom,  
przy ul. Jasnej  Nr. 11, od dn ia  29 s i erpn ia  r. b. w w y g o d n ie j szy m  
i użyczo nym  przez  Komisję  O p ie k  Szkolny ch  ul. H ip o te c z n a  5. W  ci ą ­
gu m ca ' i s t o p ad a  biuro czyn ne  było codz ien nie  od godz. 16 do 18-ej.

W  okres ie  s p ra w o zd a w czy m  biuro Z w ią z k u  wchod zącej  i wy- 
chod zącej  ko re spondenc j i  za ła twi ło  345. W  p o p rz ed n im  okresie s p r a ­
w o zd aw czy m  190. Z o s t a ły  z łożone i p ro w a d zo n e  akta,  k s iążk i  k o r e s ­
po n d en c y jn a ,  kontowa,  dy żu  ów, człon! iw  i protokułów,  j ak  ró w m e z  
z ogólnej  b iurowości  wyod rę bn iono  Biuro P o ś r e d n ic tw a  Pracy,  za łożo­
no now e  ks iążki,  w y m a g a n e  pr zep i sam i  o spo łecznem  po ś re dn ic tw ie  
pracy.

Cykl  odcz y tów z dz ied z iny  w y c h o w aw c ze j  p rz ek az an o  o d d z i a ­
łowi Wars za w sk ie m u ,  k tórego t e re nem  działa lności  jest  W a r s z a w a  i jej 
na jb l i ższe  okolice.

P o ż ą d a n e  by łoby  b y  ko leżanki  i ko led zy  za t ru dnien i  w w ię k ­
szych  ś ro d o w isk ac h  w y c h o w aw c zy ch  zwracal i  się do Z a r z ą d u  G łó w ­
nego z p ro jekt ami  u r z ą d z a n i  odczytów n a  prowincj i .  W t e d y  Z a r z a d  
ba rd zo  chę tn ie  d o s t a rc z a łb y  pre legentów,  a n aw e t  p o s z e d łb y  na  czę ­
ściowe pokryc ie  kosztów,  zw ią za n y c h  z u rz ąd z a n ie m  odczy tó w  lub 
w ieczorów dy skusy jnych .

N a  sku tek  s t ar ań  Z a r z ą d u  ca ły  szereg p i sm  i cz as op i sm  niżej 
p o d a n y c h  niżej  cz łonkowie  Z w i ą z k u  m o g ą  p re n u m e ro w a ć  po c e n ach  ulgo 
wych.  za o k az an iem  legi tymacj i  związkowej:

G a z e t a  W a r s z a w s k a  25$, Kur j er  Polski  25$, G a z e t a  Po lska  'Apfj 
Kur j er  P o r a n n y  50$, E x p re s s  P o r a n n y  10$, Tygodnik  i lu s t row any  15$, 
Świa t  2 5 $ , W i e k  szko lny 25$, M łoda M a tk a  25$, P ło m y k  50$, Iskry 
25.$s, Dziecko i M a t k a  25$,vMoje p i sem ko  10$.

Poszczegó ln i  w y c h o w a w c y  n a  skut  *k zg łos ze ń.a  o t rzymywal i  
b ez p ła tn ie  d a w n e  roczniki  p i s em k a  dla  młodzi i  ży “ „W  słońcu",  które  
jeszcze m ożna ot rz ym a ć  w sek re ta r ja c ie  Z w iązk u .  W  ciągu  roku s p r a ­
wozdaw cz eg o  w y d a n o  7 kompletów.

W  czerwcu 1929 r. u rząd zo n o  wy c ieczkę do P o zn an ia  na  P o w ­
s ze ch n ą  W y s t a w ę  Kra jową,  w ra z  z ku rs em  dla  w y c h o w a w c ó w  zorga­
n izo w a n y m  przez  M. P. i O. S.

Z a w ia d o m ie n ie  o wycieczce  rozes ł ano  do wszystk ich  członków.
Z a r z ą d  d o cen ia jąc  zn aczen ie  u zn a n ia  za w o d u  wyc how aw cy  

i b ę d ą c  w stałej  t rosce o by t  swoich c z ł o n k ó w — po zeb ran iu  mater-  
jału — o d b y ł  szereg pos iedze ń  poświęcon ych  tej sprawie,  op ra co w ał  
m em o r ja ł  do M. P. i O. S., poruszy ł  tę sp ra w ę  w organie  Z w i ą z k u  
W y c h o w a w c ó w  (Nr'  2 „Na marg ines ie  przyszłe j  p r a g m a ty k i  W y c h o ­
wawców).  W  m em orj a le  Z a r z ą d  d o m a g a  się u jęc ia  w p r a w n e  r a m y  
z a w o d u  w y c h o w aw c zeg o  i u s t aw o w e g o  okre ś lenia  m in im um  warunków  
w y n a g ro d zen ia  i p ra cy  dla  w yc how aw ców.

140



P r o jek to w an e  mift imum p r z e d s t a w i a  się nas tępu jąco !
a. w y n a g ro d ze n ie  mies ięczne zł. 150, oraz  ca łk ow it e  u t r z y m a ­

nie i mieszkanie .
b. 7-o god z inny  dzień  pracy.
c. 4 godz.  dz i enn ie  s w o b o d n eg o  w y d a le n ia  się, w tem jed en  

wieczo • w ’ tygodniu  wolny.
d. co 2-gie święto wolne.
e. za  no rm ę n a leży  prz yjąć  d la  1 w y c h o w a w c y  25 dzieci .
Po w p r o w a d z e n iu  spec ja lnego p u n k tu  do s tatutu,  tyczącego się 

p ro w a d zen i  i sp o łeczn eg o  b iu ra  p o ś re d n ic tw a  pr acy  przy na sz y m  
.wiązku,  Z a r z ą d  w ys tąp i ł  o udz ie l enie  konces ji  na  p r o w a d z e n i e  biura.  

D ługo t rw a łe  f o r m a ln o ś ć ’ zos ta ły  wreszcie  u w ień czo n e  o t rz ym an ie m  
pozwc 1 ;n ia  n a  p ro w a d zen ie  spo łecz nego biu ra  p o ś i e d n i c t w a  p ra cy  
przy Z w ią z k u ,  w dni u  lb.X.29 r. P o m im o  b r a k u  oficja lnego ze zw o le ­
nia Z a r z ą d  jeszcze  p rzed  uzyskan ie m  ze zw olen ia  i rruchomił  biuro,  p o ­
w ier za jąc  jego zo rgan izo w an ie  i p ro w a d z en ie  sek re t ar zow i  g e n e r a ln e ­
mu, k tó ry  na  wstęp ie  o p r a c o w a ł  kw est jonar ju sze  d la  i n s ty tu c ! i w y ­
chow aw ców ,  p o szu k u jący ch  pracy,  oraz  zaw iad o m ien ia  do w ład z  insty- 
tucji  1 osób pi yw a ln y c h  z p r o ś b ą  o zw racan ie  się do Z w i ą z k u  po 
k a n d y d a t ó w  na  w a k u ją c e  s t an o w isk a  w yc h o w aw c ó w .

P rz ez  cały okres  s p r a w o z d a w c z y  biuro  za re je s t ro w ało  15 osób, 
p o szu k u jący ch  pracy,  z k tórych w ię k s z a  część  "złożyła d ek la rac je  na  
cz ło nków  Z w i ą z k u  na  kr ótko  p rz ed  zg łosze n iem  się o posadę.

Poś redn icz ono  w 12-tu p r z y p a d k a c h  z czego 5 osob ot rzym ało  
po sady ,  4 o d r w  wiły p rz y ję ci a  o f i a row anych  prac,  re sz t a  ocz ek u je  d a l ­
szych za po tr zebow ań ,  k tóre  m a m y  n adz ie ję  n a p ł y w a ć  b ę d ą  g ro m ad n ie  
w obec p o w iad o m ien ia  wszystkich  instytucji ,  z a jm u jąc y ch  się w y c h o w y ­
w a n ie m  dzieci ,  o i s tn ieniu  naszego  Biura po.ś-edmctwa pracy.

Is tn ie jące  przy  Z a r z ą d z i e  G łó w n y m  Z w i ą z k u  biu ro  p o r a d  w y ­
c h o w aw c z y ch ,  m a jąc e  za za d an ie  o k az y w a n ie  po m ocy  insty tucjom,  
rodz icom i w y c h o w aw c o m  przez  d o s ta rc zan ie  fa chowych i w y c z e r p u j ą ­
cych informacji  na  p y t an i a  lub wątp l iwości  w za kres ie  w y c h o w a n i a  
młodzieży  i dz  ec.  organizacj i  i reorganizacj i  z a k ł a d ó w  w y c h o w a w ­
czych,  udzieldo: 2 po ra d  wyc how aw czyn iom  za poś re dn i  : twem naszego  
organu,  4 p o ra d  rodzicom w biurze  Z w iązku ,  3 po rad w y c h o w aw c o m  
n a  sku tek  osobis tego zgłoszenia,  I p o ra d y  zak ła dow i  w y c h o w aw c zem u ,  
2 p o ra d  s t ar szym  ch łopcom z z a k ła d u  w y c h o w aw c zeg o  w sprawie  
wyboru szkoły  i zawodu .  W  j e d n y m  w y p a d k u  pośredniczono  przy 
za łożeniu  d ru ż y n y  ha rcer sk ie j  w za k ła dzi e  i wreszcie  w j e d n y m  w y ­
p ad k u  w y s z u k a n o  zajęcia chłopcu,  u sun ię tem u  z zak ła d u  prz ez  magis t rat .

Z a p o c z ą t k o w a n y  „J ed n o d n ió w k ą"  organ  Z w i ą z k u  p. n. „ W y ­
c h o w a w c a ” n ab r a ł  o b ec n i t  cech s ta łego cz a s o p i s m a  je d y n eg o  w Polsce 
o c h a ra k t e r z e  wybi tnie w y c h o w aw c zy m .  P opu la rn ość  naszego organu 
z dn iem  k a ż d y m  wzras ta ,  a roz sy łane  ok azo w e  n um ery  s topniowo  
zw ię ksza ją  n am  l iczbę p re num era to ró w .  Do tej pory  w y d a l i ś m y  Ne 1, 
2, 3 i 4. Poniższa  t ab e l a  w skazu je  w yra źn ie  s topniowe  zw iększen ie  
n a l l a d u ,  jak  również  zw ię ks zeni e  l iczby abone n tów .
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B I L
Z w iązk u  Z a w o d o w e g o  W y ch o w a w ( >w

R z ecz p o sp o lite j  
na d zień  1 gru

S T A N  C Z Y N N Y
K asa  . . . . . . . . . .  1 15.85
P. K. O. — kon to  Nr. 13892   124.18
Pożyczki  zwrotne  . . . . .  . . 100.—

341.03

R a ch u rek  w yd at
W Y D A T K I

W y d a w n i c t w a  — D ru k k w a r t a ln ik a  „ W y c h o w a w c a "  1.625.—
H o n o r a r ju m  za a r ty ku ły  . . 22.75 1648.75

P r o p a g a n d a  Z w iązk u .  . . . . . .  68—
Po śre d n ic tw o  p ra cy  . . . . . .  8,^5
U t rz y m a n ie  b iu ra  -—• M at er ja ły  p i ś m ie n n e  76.60 ^

Księgi i druki  . . . .  41.55
O p ł a t a  s templow a,  d e p e s z e  . 29.80
Z n a c z k i  pocztowe . . 194 50

om oc b iurowa . . . 165.—
W o ź n i  . . . .  2 8 7 — 894.45

koszty  u r z ą d z e n iu  Z) izdu . . . . . 130.85
S u b w en c je  d la  o d d z i a łó w  Z w i ą z k u  . . . 100. —
Ko szty  h a n d l o w e  — prz e j a zd y  . . 6

Kos zt y  m an ip u lacy jn e  P. K. O. 3.40 9.40
Pożyczki  zw ro tne  . . . . . . .  100,—
N a d w y ż k a  d o c h o d ó w  nad  w y d a tk a m i .  . . . 241.03

Zł.  3.231.33
rz ew o d m cz ący  Komisj i  rewizyjnej  

(-) Al. Kam iński

N° N a k ł a d

W Y S h  A  N O
P o ­

z o s t a ­
łość

S p r z e ­

d a n o
C złonk.

Z w i ą z k u

P r e n u ­

m era ta

I n s t y t  

i o s o b y

R e d a k .  
p i s m  

i c z a s o ­
p is m  j< - 
k o  e ( |z.  
w y m ie ń .

O s o b y  
p r y w a t ­
ne i n t e ­
re s .  s i t }  
w y c h ó w .

Z a k ła d y

w y c h o ­

w a w c z e

Razem

1 500 4 89 2 24 25 12 242 413 87

2 1.000 1 100 2 52 30 28 767 980 20

3 1.500 44 136 5 76 67 22 784 1 134 366

4 2.000 36 146 8 79 72 87 758 1 186 814
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A N S
P olsk ich  Z a k ła d ó w  W y ch o w a w czy ch  
P o lsk ie
dnia  192P roku

3 T A N  BIERNY
F u n d u sz  re ze rw ow y . . . . . . .  341.03

“ 341.03
ków  i d o ch o d ó w  D O C H O D Y

Składki  cz łonkowskie  i wpisow e za ok res  sp ra w o z d a w c z y ,  t j.
od 2. 6. 28 r. do  30. 11. 29 r. . . . 868.70
S k ła d k i  cz łonkow sk ie  i w p i so w e  w p ła c o n e  w p o p rz ed n im  okres ie  
s p r a w o z d a w c z y m  . . . . .  474.21 1 342.8
S u b w en c je  z K om isa r j a tu  R z ą d u  . . 1.000.—

otrzj-ma-
ne  w p o p rz ed n im  okres ie  s p r a w o z d a w c z y m  731.— 1.731
Z p r e n u m e r a t y  k w a r t a l n i k a  „ W y c h o w a w c a ” . . 23.20
Z  d e t au c zn e j  s p rz ed a ż y  „ W y c h o w a w c y "  . . . 78.—
O dse tk i  od  obrotu  w P. K.. O. za  1928 r. . . 6.47
Różne n iep rz ew idzi ane  dochody . . . . .  47.85

Zł .  3.231.33
Sk arb n ik  (-) Jan Wesołowski.

Z a r z ą d  G łó w n y  Z w i ą z k u  p rz yw iązu jąc  wielkie  z n a cz e n ie  p o ­
s i a d a n i a  w ła s n e g o  organu,  n ie j ed nokro tn ie  n a  sw y ch  p o s i e d z e n ia c h  
po ru sza ł  b a r d zo  sze roko kwestjte zw ię k szen ia  n ak ład u ,  z a m ia n y  k w a r ­
ta ln ik a  na mies i ęczn ik  i t. p. Z  uwagf  j e d n a k  na b r a k  o d pow iedn ich  
ś ro d k ó w  za n ie c h a ł  na raz ie  zr ea l i zowania  tych  projektów.

prz ykro śc ią  s tw ierdz ić  m u s im y  m a łe  za in te re so w an ie  cz łon­
ków Z w i ą z k u  w ł a s n e m  p ismem.

R zad k o śc ią  jest  l ist cz łonka  do radakc.ji p o rusza jący  j a k ą ś  ży­
w o t n ą  s p r a w ę  w y c h o w aw c zą .  A  przecież  życie  zak ł  i d o w e  n a s u w a  tyle 
wą tpl iwości  i da j e  dużo,  b a r d z o  dużo  d ośw iadczen ia ,  k tó re m  k a ż d y  
w y c h o w a w c a  winien dziel ić się ze swymi kolegami .  W  ar tykule  w s t ę p ­
n y m  „Jed n o d n ió w k  Z w iązku ,  w y d a n e j  w r. 1927 ó w czesny  komite t  
r e d a k cy jn y  ubo lew a ł  n a d  b ra k ie m  s ta łego łączn ika ,  k tó ry  p o z w o h łb y  
dziel ić nasze  radości  i smutki .  Dzis iaj  m a m y  to, do  czego dąż y l i śm y  
od za ran i a  i s tn ienia  Z w i ą z k u .  P is m o  jes t w ła s n o ś c ią  naszą ,  k a ż d y  w y ­
c h o w a w c a  m a  p r a w o  wolnego  głosu na  ł a m a c h  o rga nu Z w iąz k o w eg o .  
Wierzymi  że od d ■ siaj d o t y c h c z a s o w y  wys i ł ek  je d n o s tek  s tanie  się 
n a p r a w d ę  w y s ' ł k ’em  i p r a c ą  sze rszego ogółu wych ow aw ców .

W  styczn iu  r. b. Z a r z ą d  w y d a ł  o d e z w ę  do ko leżan ek  i k o ­
legów w yja śn i a j ą cą  zna cze n ie  Z w iązk u ,  jego cel i n a w o łu j ą c ą  bo z a ­
p i s y w a n ia  się w szeregi  Z w iąz k u .  O d e z w ę  tę ro z e s ł an o  do w szys tk ich  
za k ła d ó w  w y c h o w aw c z y ch .  W  l i s topadzie  r. b. zos ta ła  w y d a n a  ulo tka  
o i s tn ieniu  Biura p o ś r e d n ic tw a  p ra c y  i p ro w a d zen iu  dzia łu  p o ra d  w y ­
ch o w aw czy ch .  R ozes łano  ją w l iczbie 260 egz.
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S P R A W O Z D A N I E
z d z ia ła ln o śc i O d d zia łu  W a rsz a w sk ie g o  Z w iązk u  Z a w o a o w e g o  
W y ch o w a w có w  od ch w ili je g o  p ow stan ia , t. j od dnia 9 m arca

1928 r. do dnia 30 lis to p a d a  1929 r.
P ie rw sze  or ganiz acyjn e  zebranie ,  odby ło  się w dniu  9  marca

1928 r. powoła ło  ono  Z arząd  O ddzia łu  w osob ach:  pp.  D i t ko w sk ie go  —
p rzew od n iczący ,  Golichowskie j  —  sekreta rz ,  Po sz wiń sk ie j  —  skarbnik.

Z p o w o d u  op uszczan ia  W a r s z a w y  przez  2-ch  cz ło n k ó w  Zarządu ,  
O d d z ia ł  W-ski  p o z b a w io n y  swoich  k i e ro w n ik ó w  nie by ł  w stanie d o k o n a ć  
ża d n y c h  posunięć  w k ie runku  sw ego  rozwoju .

Do pi ero  w gr ud n iu  1928 r., na skutek  u c h w a ły  Za rz ą d u  G ł ó w n e ­
go,  w y d a n o  od e z w ę  do  w y c h o w a w c ó w  W arszaw y,  z a p o w ia d a j ąc ą  zebra,  
nie ogólne,  k tó re  o d by ło  się w dniu 22 lu t ego  1929 r.

N a  zebran ie  przyb ył o  około  60 osób ,  z k tór ych  wy ło n io no  Zarząd  
w n as tęp uj ącym składzie:  kol.  kol.  Szu manów na ,  G o b c n o w s k a ,  S. M. Taida 
i Tomula .  Z arząd  u k o n s t y t u o w a ł  się na s tępująco:  Kol.  kol.  S z u m a n ó w n a — 
p r z ew odn ic ząc a ,  G o l i c h o w s k a — sekre tarz.  Dn ia  1 marca  1929 Z a rz ą d  O d ­
dz ia łu za zg o d ą  Za rządu  G ł ó w n e g o  d o k o o p to w a ł  kol. K o s s a k o w s k ą  jakc 
skarbniczkę  O d d z ia łu .

Dnia  26 lutego 1929 O d d z i a ł  liczył 54 cz łonków,  dnia 23 listo 
pa da  1929— 62-ch.

Dn ia  17 pa źdz ie rn ik a  1929 kol.  S z u m a n ó w n a  zrzekła  się p r z e w o d ­
nic twa  O ddz ia łu ,  ponie waż  miała wyjechać  do  Niemiec.  P o  kol.  Szuma-  
nów ne j  ob ją ł  p rz e w o d n ic tw o  dn ia  29 p a ź d z ie r n ik a  1929 kol.  Tomula .

D n i a  28.X.1929 z p o w o d u  p r zepr aco w an ia  z r zek ła  się funkcji  p r o ­
w a dzen ia  kasy oddzi; iłowej kol.  K ossa ko wsk a .  W  tym że  dniu Z a rząd  
Od d z ia łu  pow ie rzy ł  p ro w a d z e n ie  ka sy  kol.  Ki l janowi  za wiedzą  i z g o d ą  
Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o .

Z a rząd  odDył 4 zeb ra n i a  i kilka kon fe re nc j i  w s p raw ach  ważnie j-  
czych  a n i ec ie rp i ący ch  zwłoki .

Z arząd  w okr es ie  sp r a w o z d a w c z y m  ur ządz i ł  dwa Wa lne  Zebrania  
cz ło nków ,  I-sza 26.11.1929 i II-gie 23.XI .1929.  Na  os ta tn im  zebran iu  roz­
pa t ry wana  by ła  szczeg ó ło wo  sp rawa zmiany  statutu,  k tó r ego  g o t o w y  p r o ­
jekt  p r ze s ł ano  Za rz ądo wi  G ł ó w n e m u ,  aże b y  go  po s ta w i ł  j ako  w n io se k  na 
W a ln y  Zj azd  Wychow aw ców,

Cz ło nk ow ie  Z a r z ą d u  z iednywal i  cz łon ków  po m ię d z y  (d ezo rg ani zo ­
wanym i  w y c h o w a w c a m i .

W  okresie s p r a w o z d a w c z y m  u r z ą d z o n o  2 odczyty :
I-szy dnia  26 lu tego 1929 wygłos i !  od czyt  p. Babicki  Cz es ł aw . '—  

p. tyt.: O d m i e n n o ś ć  psychik i  dz ie cka  zak łado weg o .
II-gi  dn ia  27 marca 1929 doc .  Klimowicz  — B ada ni a  p s y c h o te c h ­

niczne młodzieży.
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S P R A W O Z D A N I E
z d z ia ła ln o śc i O d d zia łu  Z w ią zk u  W y c h o w a c ó w  w  P ru szk o w ie  za  

cza s od  4 c z e r w c a  1928 r. —  do 30 listo p a d a  1929 r.

Na początku okresu sprawozdawczego zapisanych do Oddziału 
Związku było osób 19-cie w końcu okresu 14-cie.

Zmniejszenie się ilości cz łonków Oddziału spowooowane zostało 
częściową reorganizacją i redukcją zakładów pruszkowskich, a zatem 
i personelu wychowawczego.

Zebrań ogólnych odbyło się —  2 Zebrań Zarządu Oddziału —  5. 
Zebrań towarzyskich - ogóln. —  2. Odczytów dla członków Oddz. —  2.

Zebrania i odczyty odbywały sie na terenie świetlicy związkowej 
Oddziału Związku bądź też w świetlicy zakładów wychowawczych. Na 
zebraniach ogólnych poruszano następujące sprawy: a) Wybór nowego 
Zarządu Oddziału, b) Organizowanie odczytów dla członkow Oddziału, 
c) Uregulowanie przez Zarząd Rady Op. miasta Pruszkowa zaległego do­
datku wyrównanego z 1927 r. —  osobom zredukowanym. W tym celu 
prezes Oddziału Związku odDył konferencję z prezesem miejscowej Rady 
Op. z wynikiem dodatnim, d) Uruchomienie i wyznaczenie dyżuru w bi- 
bljotece Oddziału, z jednoczesnem zakomunikowaniem nauczycielstwu 
miejscowych szkół powszechnych o je j istnieniu i ewentualnych usługach 
koleżeńskich.

Zarząd Oddziału składał się z p: W iktora Marciniaka —  przewodni­
czącego, Stanisława Brzezińskiego — sekretarza, Haliny Viewegerówny 
—  skarbniczki.

B ib ljo teka  O ddzia łu  dzięki poparciu pieniężnemu R. Op. stale się 
rozwija. Korzystanie z B ibljoteki Związku zaofia-owano również nauczy­
cielstwu miejscowych szkół powszechnych. Bio ljo tekarka w okresie spra­
wozdawczym była p. Kozakiewiczowna. Dyżur wyznaczano raz na tyazień. 
Na początku okresu sprawozdawczego stan bibljoteki wynosił 52 książki 
obecnie wynosi 1061 książek. Stałych czyte ln ików było 21 w tej l icz­
bie osób 5 nie należących do Związku. Na kupno książek wydano 
181 zł. 17 gr. Na oprawę książek wydano 44 zł. 80 gr. Otizymała bibljo­
teka Oddziału w okresie sprawozdawczym zł. 300 (trzysta) od Zarządu 
Rady Op. m. Pruszkowa.

O dczytów  dla członkow Oddziału wygłoszono dwa, na tematy. 
1) „Instynkt walki u m łodych "— wygłosił p. Tomula. 2) „Zakłady Korcza­
k o w s k ie "—  wygłosił p J. Cz. Babicki. 1

Kasa Pożyczkow o  • O szczędnościowa. Na początku okresu sprawo- 
zdawczego należało do Kasy osób 17, pod koniec okresu osób 11. Każdy 
członek Kasy wpłaca 2 zł. miesięcznie. Kapitał obrotowy, utworzony 
z wkładów członkowskich oraz Drocentów od udzielanych pożyczek wy­
nosi zł. 518, po wycofań,u oszczędności, przez osoby me pracuj ące w Za­
kładach Rady Op. m. Pruszkowa od an. 31 sierpnia 1929 r. Ogółem udzie­
lono w tym okresie 11 pożyczek.
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W dniu 22 XI - b. r. zwołane zostało ogólne zebranie, celem wy 
boru nowego Zarządu Oddziału Pruszkowskiego, z powodu ustąpienia ze 
stanowisk wychowawców dotychczasowego prezesa i skamnika Oddziału, 

Skład nowego Zarządu Oddziału jest następujący: przewodniczą­
c y —  p. Eustachy Skrzyński. Skarbnik — p. Waierja Zborowska. Sekretarz 
—  p. Stanisław Brzeziński.

PR ELIM IN AR Z B U D ŻE TO W Y
Zarządu G łó w n e g o  Z w iązku  Z a w o d o w e g o  W y ch o w a w có w  

N a rok  1930.

P R Z Y C H Ó D  
p. Treść  W p ły w  rzeczywis ty  Pre l iminuje  się

w r 1926/29 na ro k  1930
Składki  cz łonkowskie

160x150x12 868.60 2.880.—
II. Zaleg łe  składki  cz łonkow ski e — 1.000.—
III. Z  p r e n u m e r a ty  czasopi sma

Z w i ą z k u  „ W y c h o w a w c a " 25.20 200.—
IV. S ubsyd jum

1. N a  p ro w a d z e n ie  ku rs ów  od
M. P. i O.  S. — 1.000.—

2. Na  wydaw nic twa  od  Komis .  Rząd u 1.000 . 3.000.—
3. Na  p ro w a d z e n ie  b iu ra  pośred.

p r a c y  od K. R. — 1 . 0 0 0 . -

V. R ó ż n e
1. D e ta l i c z n a  s p r z e d aż  „ W y ­

ch o w aw cy " 78.— 1 0 0 . -
2. D o c h o d y  n ieprzewidz iane 54.32 265.

O g ó ł e m 2.026.12 9.875.—

R O Z C H Ó D
§ p. Treść  W y d a t e k  rzeczywis ty Pre l iminuje  się

w r. 1928/29 na rok  1930
1 Wydatk i  per son a lne

1. W y n a g r o d z e n ie  p r a co w n ik a -

b iurowego 2 6 5 . - - ' 1.800.—
2. W y n a g r o d z e n ie  w o ź n e g o 287.— 360.—
3. U bezp iec zen ia  soc jalne — 100.— '
4. Zajęcia  d o d a tk o w e — 200,—

5 5 2 . - 2.460.—
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II. W yd a ik i  k a n c e la ry jn e

l.  M a te r j a ły  p i ś m ie nne  • 78.60 100.—
2. Druki  i książki 41.55 50.—
3. Te le fon ■— 40,—
4. Znaczki  p o c z t o w e  i t e l eg ramy 34.05 1 0 0 -
5. Przi j azdy 6.— 50 —
6. R ó ż n e 19.75 50.—

177.95 390.—

III W y d a w n i c t w o  czasop.  „ W y c h o w a w c a "

I. Druk 1.662.— 2.400.—
2. Znaczk i  pocz towe 245.50 400,—
3. H onor ar ju m  za a r tykuły 22.75 500 —

l .894.25 , 3.400.—
IV. Wydatk i  re p rezen ta cy jn e

1. Or ga ni zac ja  Zjazdu 130.85 200.—
2. W iz y ta c ja  od d z ia łó w  Związku — 100

130.85 309 —
V .  W y d a tk i  na cele ku l t . -oświa towe

1. Kupn o ks iążek  do  bibl jo tek i — 400.—
2. Koszt  u r ząd za n ia  odczy tów,  wie ­

czor ów  dysk usy jn ych  i zabaw — 300.—
3. Kosz t  u rząd zani a  kur sów — 800.—  ,
4. Ankie ty — 400

— 1.900.—
VI. O r g a n i z a c j a  O d d z ia łó w

1. S u b w e n c ja  dla orgamz.  się oddział . 100.— 300. —
2. P r o p a g a n d a  Związku , 68.— 50.—

168.— 850.—
VII. Inwentarz

1. K u p n o  szafy b ib l jo teczne | — 400.—

VIII. Różne
1. S kł adk a  dla Central .  Z wiąz ków 42.25 115.—

O g ó ł e m  1.959.30 9.875.—

I47



Śpiew w zakładach W ychowawczych.
1. — Myśli wstępne.

„Im więcej w g ro m adz ie  zamiłow ań,  tem w.ęcej  p racy  twórczej,  
tem więcej  za dow olen ia  ze swej mocy.  N a  tej właśc iwości  op rze  si^ 
św iad o m y  w y ch o w aw c a" .

S łow a te w y ję ł am  z ar tykułu  p. Baoickiego,  w y d ru k o w a n eg o  
w marcow ym num erz e  ,, Wychowawcy*1.

Sądzę,  że wśród zamiłowań ,  za szc z ep ian y ch  w y c h o w a n k o m  
w zak ła d a ch ,  n a u c e  śp iew u należy się sp ec ja ln a  uw aga.  1 jes tem p r z e ­
ko nan a ,  że p rz y odp ow iedn ie rn  wz ięciu  się do rzeczy za w sze  u d a  się 
rozwinąć  p ra w d z iw e  zamiłow anie  do śp iew u chóralnego.  A  s tać  się 
on może,  poza  owem znaczen ie m  czysto e s te t ycznem ,  poza  p r z y j e m n o ś ­
cią,  j e d n y m  z wielu don io s ły ch  sposobów  w y c h o w a w c z y c h .

Śp ie w  powin ien  za jąć  miejsce  pocz esn e  w za i t ł ad a ch  w y c h o ­
wawczy ch ,  za rowno d l a  dzi ew czą t  j ak  d la  chłopców,  szczególnie  d la  
ch łupców.  G o d z in y  śp iew u  w inny  s tać  się m o m e n t e m  ra d o sn y m ,  k tó ­
rego oczekuje  młodziez  n i e c i e r p l w i e  i nie poświęui —  tak ła two  dla  
innei  rozrywki.  J e d n a k ż e  ten rozul ta t  p o ż ą d a n y  nie może być os iąg­
nięty s am  p rzez  się, n ied ość  jes t  zebr ać  dz ia tw ę  czy młodzież  — ś p i e ­
w ać z niemi; — zd o ln y m  i z a m i ł o w a n y m  może  to i wys tar czy łoby,  
ale innych ,  cho ć także  zdolnych ,  t rz eba  dop iero  za in te re sow ać 
p r z e k o n a ć ,  j a k  c i e k a w e m  i p i ę k n e m  jes t o b co w a n ie  z m u zy k ą ,  je szcze  
u in n y ch  wszys tko w tym względzie  jest  dopiero  do zrob ienia .  N a l e ­
ży więc  skup ić  wsze lkie  możl iwe czynniki ,  k tórych  ca ło ksz ta ł t  j ed y n ie  
z a g w a r a n tu je  n i e z a w o d n e  os iągn ięc ie  celu.  N a  p lan  p ie rw szy  w y ­
s u w a  się tu osob '  stość n au czy ci e l a  i s t o sunek  do tego p rzed m io tu  d y ­
rekcj i  z ak ła d u .  Bo j ak  t ru dn o b ęd z ie  rac jonalni e  pos taw ić  n a u k ę  śp ie ­
wu nawet  na j l ep sz em u  nauczycie lowi ,  jeśli  m u  d a d z ą  czasu  n a  ten 
śp iew tylko dl a  formy,  jeżeli  k i erownicy  z a k ł a d u  b ę d ą  uważal i ,  że do 
pew n eg o  s to p n ia  t raci  się czas  i lepiej  by  dziec i  robi ły  co innego,  jeżeli  
—  na rzucą  nauczyc ie lowi  reper tua r ,  n i ez g o d n y  z o b r a n y m  p r z ez  n iego 
k ie ru n k ie m ,  j e d n e m  s łowem  jeżeli  śp iew w l iczbie p rz ed m io tó w  o k a ­
że s ię n a  miejscu os ta tn iem.  M łodz ież  d o sk o n a le  or j entuje  się w tych  
rzeczach;  o ile widzi  że d a n y  p rz ed m io t  jes t  le k ce w aż o n y  p rz ez  k ie­
rownictwo,  najczęście j  nie będz ie  tego p rzed m io tu  ce ni ł a  tak,  jak  w p r z y ­
p ad k u ,  gdy k i e r o w n ik  otacz a  go na l e ż y t ą  op i ek ą  i uznan ie m .  I zno- 
wuż na j l epsze  chęci  i wysi łk i  dyrekci  p ra g n ące j  pop ie ra ć  śpiew z a ­
k ł a d o w y  d a d z ą  rezul ta ty  n iew sp ó łm ie rn e  małe ,  o ile u jmie  go osoba  
n iepow ołana .  Bo tu n ie  w y s t a r czy  b y ć  ty lko spec ja l i s tą ,  n a w e t  d o s k o ­
n a ł y m  —  t rz e b a  mieć  d o b re  uczucia  oprócz  tego dla  młodzieży i dz i e­
ci, ro zumieć  p o t rzeby  i poziom  k aż d eg o  wieku,  um ieć  za wsze  p r z y s t o ­
sow ać  się do d an e g o  ś ro d o w isk a  i zw ła szcza  w n i k a ć  głęboko w to, 
czem jest, po wieksze j  części  w t ru dnych  w a r u n k a c h  wyrosły ,  wyko- 
I< jony,  m ał o  ku l tu ra ln y  e lem e n t  na sz y ch  z a k ł a d ó w  w y c h o w aw c zy ch .

S p r a w y  to są  złożone.  M iędzy  in nem i  s t ro na  pi en iężna.  W i a ­
dom o że częs to  z a k ł a d o w i  b r a k n ie  n a  rz eczy n a j n i e z b ę d n i e j s z e — s kąd  
tu je szc ze  mieć  n a  p iękno.  Z a g a d n i e n i a  te o b c h o d z ą  mię  żywo już 
o d d a w n a ,  wiele p r z e m y ś la ł a m  n a  t en  te m a t ,  n a s u w a ł y  mi  się różne
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pro jekty  —  m a m  w ra ż e n i e  i i  nie są to u topie.  J e d n a k  sprecyzu ję  to 
w szys tko  w in n y m  ar tyku le ,  w tej chwil i  za leży mi tylko n a  uięciu 
ogólnem,  n i e j ako w p r o w a d z e n iu  w rzecz.

N a  p ierwsze in  mieiscu w p rz edmiocie  swoim s taw ia ł a m  z a w ­
sze i s t aw iam  n iezm ienn ie  d o t ąd  r o zb u d zen ie  za in t e re so w a n ia  i z a m i ­
łowania .  W ied z a ,  t e ch n ik a  —  rzeczy n i ezb ę d n e  oczywis ta ,  ale nie 
od ni cli rozpoczynać t rzeba ,  szczególniej  tam, gdzie  poziom n ie jedno l i ­
ty,  ku l tu ra  mała ,  c h a ra k t e r y  t rudne ,  gdzrn g r o m ad a  k tó rą  dopiero  o p a ­
n o w a ć  t rzeba .  —  M am  ocho tę  opowiedz ieć ,  j ak  p o rad z i ł am  sobie 
w w a r u n k a c h  ciężkich,  k ieru jąc  się powyżej  w y m ien io n em i  zasad am i .

Było . to w Rosji ,  rok szko lny  1920 — 21. Po wy jściu z d łu g o ­
t rwa łego  więzienia  bo l szew ic k ieg o  zo s ta ł am  sk ie ro w ana  do klub u m ło ­
dzieży p rz y 6-cio k lasowe j  szkole polskiej,  gdzie  m ia ł am  p ra co w ać  
w za kre s ie  swej  specja lności ,  A  więc  śpiew,  teo . ja ,  chór,  for tepian.  
P ie rw sze  ze tknięcie  się ze szko ła  i moimi uczniam i  i uczen icami  n a ­
pełni  o mię  p e w n ą  t rwogą:  ro z h a ł a so w a n a .  n i esforna  g ro m a d a  —  od 
dzi ec iak ów  do ch ło p có w  19-to letnich.  Dzieci  ze sfer Intel igentnych
nie bvło pr aw ie  wcale,  g łównie  w a r s tw y  robotnicze ,  w c iężkich w a r u n ­
kach  bytu jące ,  j ak  wogo le  wtedy .  C a ły  lokal  szko lny n i eopa lony  ("za­
częłam w grudniu) ,  n igdzie  zegara .  G ł ó w n ą  a t ra kc ją  szkoły  by ł  obiad,  
d a w a n y  bez p ła tn i e ,  ale n i er az  nie gotowano nic, bo  za rzą d  nie m ia ł  
p en i ęd z y  ani  zapasów.  W  takie dni  f r ekw enc ja  dzieci  s p a d a ł a  do m i ­
n imum . Nic dz iw nego  że w tak ich  z łych w a r u n k a c h  m e  czuły  one 
wielkiego z a p a ł u  do nauk  Sy tu ac ję  u t ru dnia l i  leszcze bolszewicy,  
d e l egow an .  z sekcji  polskiej  kom isa r i a tu  ośw; i ty  d la  nadzoru ,  u r z ą d z a ­
jąc c iągłe  w y s t ęp y  dziec  t ea t ry  i wieczorki ;  s tąd  kon k luzj a  w ięk sz o ś ­
ci młodzieży,  \ i  tylko dla w y s t ę p u  uczyć  I ię t rzeba .

Po p ie rw szy ch  l ekc jach  w y d a ło  mi się że os iągnięcie  j a k i c h ­
kolwiek r e z u l t a t '  w jest  n i emożl iwością .  fCIIku j ed n o s t ek  dobre j  woli 
skup ia ło  się koło  muie,  resz ta  r o - m a w la ł a ,  s p ac e ro w a ła ,  k i lka  p a r  za 
mojemi p lecami  toczyło  w a lk ę  a t le tyczną,  k i lka  p a r  tańczyło ,  (p rosz -  
nie mvśleć  e cośkolwiek p rz e sad z a m ,  w szys tko t ak  wygląda ło) .  Nai- 
gorsi  b v h  s tars i chłopc.v, wśród nich  p a r e  t ypów  nie rob iących  sobie  
nic z niczego.  Rozm yś l  d a m  tak: p ra w d a ,  dzieci  n iedobre ,  dzieci  w i n ­
ne, ale z drug ie j  s t rony  w d o m u  chłód,  w szkole chłód,  częs to głód 
— ciężka d u s z n a  a t m osfe ra  dokoła .  Jak tu ż ą d a ć  za p a łu  i dobrego 
s tosun ku  do nauk, .  A  p r a g n ę ł a m  gorąco,  by  ta n a u k a  posz ła  iakoś 
możl iwie,  żeby  p r a c a  w n iezm ier n ie  t r u d n y c h  okol icznościach by ła  mi 
p e w n ą  os łodą za m ia s t  n i eznośnym  ciężarem.

P ierwszy  ś rodek  za s to s o w a n y  pr: . ze mnie,  by ł  ba r d zo  p ry m i ­
t y w n y  i n a w e t  t ryw ia lny  nieco.  A l e  cóż, ta moja  m ło d o c ian a  rzesza  
miał a  i n s ty n k ty  ca ł l  lem p ry m i tyw ne ,  większość  t ry wia lne  upodoban ia .  
M us ia łam  z p o czą tk u  do tego n a w ią z a ć  i u d e rzyć  w p o k r e w n y  ton. R a ­
czyć ich subte lnościami  nie mogłam ,  bo to p a d ł o b y  n a  grun t  ca łk ie m 
n i eupra w ny .  R-oicRam k iedyś  od n iechcenia ,  że u m iem  b a r d zo  d o b ­
rze gi ać do t ańca .  Z a w r z a ło  w klas ie  z wielkie j  radości  (na  pu nkc ie  
t a ń c a  wszys tko  b y ło  oszala łe) ,  że b ę d ą  mogl i ta ńczyć  p rz y mojej  m u ­
zyce,  U sp o k o i łam  g r o m a d ę  i rz ek ł am  tak: „O w szem ,  chę tn ie  w a m  
nieraz  po g ra m  i potańczycie .  A le  n a  to m u s z ą  b y ć  t rochę inne  l e k ­
cje, nie d la tego,  b y m  chc ia ła  w a s  n a g rad z a ć ,  nie m am  zw ycza ju  k a ­
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ra ć  a n ’ nag radzać ,  a le  po pro s tu  j a k  się tak  za chowujec ie ,  ni 3 czu ją  
najmniejszej  ochoty  gra ć  d l a  w a s '1. — Cokolw.ek  to pomogło,  t em bar -  
dziej  :';e b y ł a m  niezm ie rn ie  s t anow cza  i ż a d n e  ob ie tn ice  n ie  mog ły  
mnie  nak łon ić ,  r e a g o w a ł a m  tylko na  rezu l t a ty  konk re tne .  Do dobry ch  
lekcji  j e d n a k  było  d; ieko,  no i n a d u ż y w a ć  tego rodz cj u  spo sob u nie 
mogłam.

D ru gim ś ro dkiem  by ła  organizacja ,  za łożenie  k ó łk a  m u z y c z n e ­
go. Z e b r a ł a m  ich wszys tk ich  i ogłos i łam t a k ą  rzecz.  — Mac ie  kółko 
społeczne,  kółko d ra m a ty czn e .  Czy nie dob rze  b y ło b y  z a w iaza ć  koło 
muzy cz ne,  ale takie  wielkie,  do  którego na leżel iby wszyscy.  Jak  to 
p . ękn ie  w yg ląd a łoby,  i j ak  uc ie szy łaby  się k ierow nic zk a waszeg o k lu ­
bu (ba rd zo  ją  l u b i an o )11. Projekt  p o d o b a ł  się ogromnie,  zaraz  p o s y p a ­
ły  się pyt ania :  a k iedy,  a jak.  —  P o w i e d z i a ł a m : : jjSami zorganizujecie ,  
z robić’ 3 zebran ia ,  n a  które p rzy jd ę  i pr zyn io sę  m a te r i a ły  p o t r z e b n e 11. 
— Z e b r a n i e  odby ło  się naj formalnie j  w świecie.  Po p rzed n io  sze p n ę ła m  
j e d n e m u  z uczniów,  by mii} w y b r a n o  n a  p rz ew o d n icz ącą .  Z a p r o s i ­
ł am  do stołu sek re tarzy,  asys tentów;  notowano ,  p isano  protokół .  O d ­
cz y ta łam  uprz edn io  p r z y g o to w an y  regulamin,  d y s k u t o w a n o  n ad  k a ż ­
d y m  p u n k t e m  po kolei. C zyn iąc  zado ść  przyję tej  prz ez  s iebie po l i ty ­
ce, w< iaż za n y ty w a łam ,  czy kto  nie m a  nie p rz ec iw k o  t ak i em u  a t a ­
ki rmu punk tów. ,  czy może są  jakie  inne  pomys ły  P o m y s ło w  to oczy­
wiście n iewiele  było,  zos tało p rzyję t e  wszys tko n a  e r e m  mi zależało.  
Byli z achw ycen i  i n ad zw y cz a j  dumni  z zebrania .  R e g u la m in  zos tał  
p rz ep i san y  i wywieszony.  Sto sownie  do j ednego  z pu nk tów ,  zostal i  
w yznaczen i  w każdej  k las ie  pom ocni cy  d la  p i l now an ia  po rz ą d k u  i dw ai  
główni ,  odp ow iedz ia ln i  za całość.  W y b r a ł a m  sobie więc  d w óch  ch ło p ­
ców: j e d n e g o  najgorszego,  g łó w nego  p ro w o d y r a  w za kres ie  wa lk  a t l e ­
tycznych,  dr ugiego  naj lepszego,  n iezm ie rn ie  in te l lg ientnego i m u z y k a l ­
nego.  N a jgor szego — właśn ie  —  by  zobow ią zać  tern zaufan iem,  że 
sie w y w iąże  z w łożonych  na  siebie t ak  w a ż n y c h  czynności .  Istotnie,  
nic nie m o g ła m  mu zarzucić ,  dz'  . tępi ł  gorliwie,  to czego wczoraj  d o ­
p u s zc za ł  się j eszcze  sam.

W o b e c  tak iego  p o s t a w ie n ia  s p ra w y  lekcje śpi ew u n ap ra ły  
znaczenia ,  p rzedm io t  ten wyrósł  n a w e t  w  p rz e k o n an iu  tych najbardzie j  
n ie s fo rn ych.  A le  spost rzeżono się rychło,  te  te z z a p a ł em  przyjętej  
p rz ep i sy  nie t ak  ł a tw o  za chow ać :  w y m ag a n ia  ka rn oś ć ,  i powagi  i ciszy. 
Sarkano,  s t a r a n o  się w y łam ać .  N a  to m ia ł a m  za w sze  t ą  s a m ą  o d p o ­
wiedź,  w skazu jąc  r ę k ą  n a  wis zą cy  nieus tępl iwie  r e gu lamin  n a  śc ianie  
przeczyta jc ie ,  co t a m  nap i sane .  S am iś r i e  przyjęl i.  Ja dzies ięć  ra zy  
za p y ty w a łam ,  czy kto nie oponuje .  Nikt  nie op on ow ał .  W t e d y  m og­
li;’cie g a d a ć  i leście chcieli ,  te raz  p rzep ad ło .  Music ie  s za n o w a ć  to coś- 
cię sami  za tw ie rdzi l i11,

R e z u l t a t y  naszej  organ izac j i  s t a ły  się oczywis te .  W a lk i ,  tance,  
n a d m ie r n e  h a ł a s y  n a  l ekc jach  us ta ły .  Z a c z ę ł a  się p r a c a  s y s t e m a ­
tyczna,  zaczę to  robić pos tępy,  rozwija ły  się g łosy,  m o ż n a  był o  p o m y ś ­
leć o — chórze  wielogłosowym.  W e d ł u g  na sz y ch  przep isów,  k to  miaj  
głos, s łuch i robi ł  pos tępy,  wchodzi ł  do  choru.  Niestety ,  s tars i cl łopcy 
mieli  g łosy marne ,  j e d n a k  pała l i  tak  gorącem  p ra g n ie n i em  śp iew an ia  
w chórze,  iż m u s i a ł a m  ich  wziąć,  choć niewiele  by ło  z n ich  k o ­
rzyści.
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Bruździli  mi delegaci  bolszewiccy,  ż ą d a j ą c y  chóru  n a  w y s tęp y ,  
g dy  ten  chór  za le dw ie  się ksz ta ł towa ł ,  A  dziec i n a t u r a l r :e rw a ły  się 
do popisu .  M ia ła m  już w ted y  u n ich  p e w n ą  powagę.  W y k o r z y s t a ł a m  
to ' p o m ó w i łam  z niemi szeroko i długo,  ' e  w y s t ę p o w a ć  p r z e d  p u b l i ­
cznoś ci ą  to wie lka  odpowiedz ia lność ,  że m o ż n a  p o p i s y w a ć  s ię tylko 
z tem co n a p r a w d ę  jest  ł adne ,  o p o w iedz ia łam  o p i ę k n y c h  z e s p o ła ch  
chór aln ych,  j aki e  m ia ł a m  m ożnoś ć  s łyszeć  dawniej ,  m ó w i ł a m  że p r a g ­
n ien iem  mojem jes t b y śm y  zbl izyl i  sie n ieco do  ta l  iego wyk onan ia ;  
o b i eca ł am  u rz ądzen ia  dużego  koncer tu ,  g d y  chór  zrobi  pos tępy.  
Na mlodziez  pod zia ł a ło  to. Z a u f a n o  mi.  P rze s ta n o  d o m a g a ć  się w y s tę ­
pów  i c z e k a n o  c ierpl iwie  n a  z a p o w ie d z i an y  koncert .  O d b y ł  się 
w p rzepełn ionej  sah  Chór  śp iew a ł  dużo  i p rz y jm o w a n y  by ł  gorąco,  
ucz es tn icy  jego promieniel i ,  c iesząc  się w y n ik am i  swej p r a c y  i o r g a ­
nizacj i  dobre j.  Ja wiedz ia łam,  ile tem u zespołowi  je szc ze  b ra k u je ,  
a le  nie u w a ż a ł a m  za w s k a z a n e  wy tykać ,  by  nie o s t u d z a ć  za pału .  
R a d o s n ą  chwilę  prz yćmiło  to, że, w myśl  u s t a w  nie zostal i  d o p u s z c z e ­
ni do  w y s t ę p u  ci, co przez  n i edba l s tw o  nie s tawi l i  się n a  o s t a t ec zn ą  
próbę.  C h c ą c  s p r a w d z ić  wyro b ien ie  i ka rnoś  mojei  g r o m ad k i  p o d d a ­
ł a m  p od  głosowanie ,  czy  j e d n a k  pozwol ić  w inow ajc om.  Jednom yś ln ie  
g łosowano,  s p rzep i sy  m u s zą  by ć z a c h o w a n e  i op ie sza łych  dopu  ścić 
nie można.

Koło  m uzyczne  wcla ' .  m ia ło  swoje  ma łe  radości ,  d z i ę k ’ k tórym 
u d a ło  się u t r z y m y w a ć  do bry  nas t ró j  w p e w n e m  napięciu .  T o  ktoś,  
w y k a z u j ą c y  po cz ą tk o w o  m ierne  uzdo ln ie i  le zrobi! n i eocż ek iw an ie  d u ­
że p o s t ęp y  i w sze d ł  do chóru.  T o  w yro b i ły  się zn a k o m ic ie  u miod-  
szych ch łop ców alty, k tórych n a m  b a r d z o  brakow ał o .  T o  doszły  z d a ­
nia  nauczycie l s twa ,  że j e d n ą  z naj lepie j  zo r g an izo w a n y ch  r zeczy  w klu ­
bie je s t  koło  muzycz ne .

i rzecim ś ro d k iem  by ło  za in t e re s o w a n ie  jaie najw ięk szej  ilości 
cz łonk ów  p r a c ą  d l a  d o b ra  naszego  koła.  P o m ocn icy  klasow zmie- 
nali  się dość  częs to i b a r d z o  chę tn ie  obejmowal i  te czynności .  W a r u n ­
ki miel iśmy  t rudne  —  ani  j ed n eg o  śpi ew nika ,  ani  n a w e t  p a p i e r u  n u ­
towego,  wszystko t r ze b a  by ło  p r z y p o m in a ć  sobie z pamięc i ,  teks ty ,  
melodje,  ha r m o n iz o w ać .  Sia rczyło  robo ty  d l a  wszystk ich:  z d o b y w a n ie  
pap ie r u  zwykłego,  kra janie ,  l in iowanie,  p is an ie  nut ,  u t r z y m y w a n ie  
w p o r z ą d k u  głosów.  Z o s t a ło  ogłoszone,  że d ą ż y m y  do u tworz en ia  
b ib l jo tec z l  i muzycznej ,  w obec  tego pros i  się cz łonk w o w y s z u k i w a ­
nie p o t r z e b n y c h  m a te i j a ł ćw .  Z a c z ę t o  znos ić  nut y  n a  for tepian ,  pap i e r  
nutowy,  s tare  śpiewniki,  odd z ie lne  kar tki  ze ś p iew n ików  już nie i s tn ie­
j ących w całości ,  W  rezul tac ie ,  pod  koniec  roku by ło  coś w rodzaju  
b ibl jo teczki ,  c o p r a w d a  b a r d z o  op łak ane j .  A  gdy  skoń cz y ł  się rok 
szkolny,  koło muz yczne ,  chcąc  zazn ac zy ć  swoią  żywotność ,  ogłos iło 
g ru p y  gry for tep ianowej .  Z a p i s a ł o  się dosyć c h ę tn y c h  zpos ró d s t a r ­
szej młodzieży.

C zw a r ty m  ś ro d k iem  b j  ły m a ł e  auayc je .  In te r e so w a ła  już nie-  
tylko m u z y k a  t aneczna ,  s ł u c h a n o  b a r d z o  ch ę tn ie  i u tw oró w  po w a żn y ch ,  
a starsi  ch łopcy ,  zn a czn ie  więcej  d o r i ek l iw '  od  dzi ew czą t  zadaw a l i  
wiele pytań.  To mi p o d s u n ę ł o  myśl u r z ą d z e n ia  p o g a d a n e k  z i l lustra- 
c ją  m uzy cz n ą .  M iał y  one  ogrom ny  wpł yw ,  za in te re so w a n ie  b y ło  t ak  
wielkie,  że n i ek tó rz y  ch łopcy  p ra cu jący  za ro bkow o ,  z za jęc ia  biegli  nie
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na obiad , lecz do k lubu ,  w ied z ąc  ze m a  s ię o d być  w y k ła d  z muzyką.  
Wiele też za d o w o l e n i a  s p r a w i ło nam  to, że pro szono  mię  o w y g ło s ze ­
nie n a  ko nferenc j i  nauczycie l i  re fera tu  n a  t em a t  organizacj i  m u z y c z ­
nej w klubie,  k tóra  d a ł a  tak  d o d a t n i e  wyniki .

i t ak  ud a ło  c ę  z g ro m adą ,  b a r d zo  t r u d n ą  początkow o,  zavs lą -  
r a ć  zupe łn ie  p rz y ja zne  stosunki .

Z a m i e r z a m  w  serj a r ty k u łó w  omowić  ca ło ksz ta ł t  ś p i j w u  i u m u ­
zyk a ln ieni a  w  z a k ła d a c h  w y ch o w aw czy ch ,  t e m a t e m  n a s t ę p n e g o  b ędz ie  
,nauczyc ie l  śp iewu w zak ładz ie ,  e w e n tu a ln i e  w y c h o w aw c a ,  p r o w a d z ą ­

cy ś>->iew“ .
Ryta Gnus.

Plan pracy wychowawczej na styczeń.
Plan  p ra cy  na s tyczeń,  j ak dwa plany poprzednie ,*)  po d z ie lo n y  jest 

na 4 etapy.  G a w ę d y  i ćwiczenia  p i e rw sz e g o  e tapu  są zbyt  mo że  t r ua ne  
dla dzieci  od 8 do  11 lat, na ieży więc je s t o s o w n e m  ujęc i em u p r z y s t ę p ­
nić w y c h o w a n k o m .  W z a k ła d a c h  z na jd uj e  się du żo  dz iec i  s ta rszych ,  k t ó ­
re p o d  w z g lę d e m  tematów,  po ru szan y ch  w n in ie j szym prog ramie ,  mogą  
być  za l iczone  do e tapu  p i e rws zego .  Dla nich p o z i o m  bę dz ie  o d p o w ie d n i .

Częśc i  obch od ow e;  mianowic ie  po w st an ia  s tycznio wego ,  p o d a n y  
p r o g r a m  nie uwzględnia .

*
•X -X

Styczeń  ma d łu gie  wieczory,  nada je  się więc naj lepiej  do  zajęć 
d o m o w y c h .  D o b r z e  b y ł o b y  w y k o rzy s t ać  ten  mi e s ią c  na p r z y g o t o w a n . e  
ja k i e g o ś  wię ksz ego  wi dowisk a  i p rzy  te; s p o s o b n o ś c i  p o ł o ż y ć  s p ec ja ln y  
nacisk na rozwój u m y s ł o w y  na sz y c h  w y c h o w a n k ó w  i w d r o ż e n ie  ich do 
odpowiedz ia lnośc i .

Przy  o p r a c o w a n iu  tak za jmu jące j  rozrywki ,  j ak  przeds ta w ie n ie ,  
nada rzy  sie wiele s p o s o b n o ś c i  do tworzenie  ze s p o ł ó w  w y c h o w a w c z y ch ,  j ak  
różne  kom is je  te chniczne ,  a r tys tyczne  i t. d., k tó r e  m o g ą  być  począ tk i em  
p ó ź n ie j s z e g o  sz er szeg o  s a m o rz ą d u .

Bardzo  d o b ry m  r o d z a je m  w id ow isk  d z ie c ię cy ch  są w idowiska  
sk ładane ,  k tó ry ch  po je d y ń c z e  nu m ery  m o ż n a  łą czyć  w eso ły m  z a p o w ia d a ­
niem.

Złożenie  p r o g r a m u  v, leczoru jes t  do ść  t rudne .  W p ie rw sz ym  rzędz ie  
p o ł o ż y m y  nac isk na to,  aby  w id o w is k o  b y ło  ba rw ne ,  ży w e  i wesołe.  
Unika jmy tych  mora l iza torsk ich  k o m e d y j e k  o „ n ie p o s łu sz n y m  ch łopcu"  
o „ łakomej  dz ie w c z y n ce "  i t. p. ,  bo  zwykl e  są  one  ckl iwe,  n u dn e  i b a r ­
dzo  m a ło  d a j ą  p o d  w zg lęd em  w y c h o w a w c z y m  i e s te tyc znym .  D u ż o  le 
matu z n a jd z ie m y w ks ią żce  „Tea i r  S z k o ln y "  i „Czarodz i e j s two  Tea t ru  
Lucjusza  Kom arn ic k ie g o ,  j ak  rów nie ż  w czaso pi śm ie  „Tea t r  Lu dow y"  
(Zw ią zek  T e a t ró w  L u d o w y c h  w Warszawie,  ul. T a m k a  1, telefon 325-49)

T p )  Przykład planu pracy na listopad był podany w Ns 2 .W y ch ow aw cy*  1928 r. 
na grudzień w JsTe 2(4) 1929 r.
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'Olny za te m czas  zape łn ią  n am  próby,  ma lowanie  dekor acyj ,  r o ­
b ien ie  kos t ju mów ,  o r gan iz ow an ie  techniczne ;  s t rony  p rzeds ta w ie n ia  i t. d 
J a kko lw ie k  oko  w y c h o w a w c y  wszędz ie  po t r zebne ,  s ta r a jmy się jednak ,  
aby cała  pr aca  by ła  w y k o n y w a n a  odp o w ie d z ia ln ie  przez w y c h o w a n k ó w .  
Jeże li  w y c h o w a w c a  zbyt  au tora tywnie  u jmuje  w ręce  inic ja tywę i w y k o ­
nanie,  wy tw arz a ją  się w ted y  warunki ,  sprzy ja jące  okazywan iu  g r y m a s ó w  
i zazdro śc i  przez „artystów*1. Nie  m y p ow in ni śm y ur z ą d z a ć  p r z e d s t a w i e ­
nie, każąc  dz iec iom  g r a ć  przez  nas wybra ne  role, lecz same dzieci  o r g a ­
n izują  przedstawienie,  n a r a d z a j ą  się z nami  i p roszą  o pom oc .

Spr aw a tak  po win na  być  pos tawiona ,  aby w y c h o w a n k o w ie  sami  
przes t rzega l i  pun ktua lnośc i ,  obecno śc i  na próbach ,  w y k o n a n ia  k o s t j u m ó w  
i rekwizytów,  dekoracyj  i t. d. Reżyser ,  k t órym  naj lepiej  aby był  w y c h o ­
waw ca ,  nie powinien  czekać  na ze j śc ie  się uczes tn ików, ani sam ich z w o ­
ływać.  O  naznaczonej  po rz e  próba  się zaczyna;  o ile b r ak  ko goś ,  niech 
w y ch o w aw ca  przerwie  próbę ;  zajmie się inną  pracą.  W  ten z p o s ó b  w y ­
ch o w a n k o w ie  p r ędko  z rozumie ją ,  że p ro je k to w a n e  p r zeds ta w ie ni e  ciąży 
na  ich od po w ie dz ia ln oś c i .  Ca łe  żarem p r z y g o to w a n ie  do pr zeds t aw ien ia  
będz ie  p o d  w z g lę d e m  w y c h o w a w c z y m  w drożenie m do odDcwiedz ia lno śc i  
i obowiązku .

*
•X *

G a w ęd y  i ć w ic z e n ia  p ro g ra m o w e, E tap I-szy,
1. Z eg a r . W y c h o w a w c a  nicjuje wspóln e  w y k o n a n ie  m ode lu  du ­

ż e g o  zegara.  Tarczę  z b ia łe g o  papieru ,  p o d z ie lo n ą  na g o d z m y  i m nuty,  
nak le jamy na  g ru b ą  tek turę  lub dyktę .  W  środku przybi jamy wyso kim  
g w o źd z ik ie m  dwie  czarne  ws kazów ki  tak, aby je m o ż n a  b y ło  o k r ę c a ć  
d o k o ła  gwoździka .

Na  mo de lu  uczym y  dz ieci  poz nawać  czas.  N as t ęp n ie  sp raw d zam y  
ich umie ję tność  na p ra w d z iw y m  zegarze.  i

2. P u n k tu aln ość . Czas  p o s u w a  się c iąg le  i mija bez powrot n i e .  
Cz ło wi ek  staje się co chwila  starszy.  K ażda  strata czasu  jes t  n i e p o w e t o ­
wana.  Częs to  ludzie t racą  czas  je dn i  p rzez  drugich .  Przy jd z i e  na zbiórkę  
część  w y c h o w a n k ó w  i musi  czekać  na śpóźnia iących  się... Od  dz ie cka  
t rzeba  się uczyć  nie kraść  czasu innym.  Je ż e h  u m ów i łe ś  się na ja ką ś  go- 
dzinę-=-musisz do trzymać  te rminu .  Jeżeii  jes t  hasło na zbiórkę —  stawiaj-  
się na nią mo me nt a ln m .

Dzieci  d a ją  p r z y k ła d y  s t ra ty  czasu przez  n i epu nk tu a ln oś ć .  O m ó ­
wić sp oso by  za radz en ia  z łemu.  Wsze lk ie  zbiórki,  modli twy,  posi łki  n a ­
leży ro zp o czy n ać  bez  w zg lęd u  na komple t .  D zo w n k ó w  nie na leży  p o w t a ­
rzać,  ani w zm acn ia ć  na w o ły w an ie m .  M o ż n a  w pro w adz ić  w y ś c i g  p u n k t u ­
a lności  na zb iórkach  zas tępami .

O  ile za k ła d  po s i ada  d o s t a t e c z n ą  l iczbę zega rów,  to b a rd z o  b y ­
łoby  wskazane  ćwiczenie  pu nk tu a ln oś c i  bez dz won ka .  P o l e g a  ono  na tem, 
że np. apel wieczorny ,  naznaczony  na 8-ą nie og ła sz a  się d z w o n k ó w  
i r oz poc zyna  się punktua ln ie ,  nie c ze k a ją c  n a  s p óź ni onych .  D o b rz e  ró w ­
nież, jeżeli  w y c h o w a w c a  ro z p o rz ą d za  p e w n ą  kwotą ,  kupić dwa, czy wię­
c e j —  zależnie  od  po t r zeby  —  budzików,  nauczyć  w y c h o w a n k ó w  o b c h o ­
dzić się z m cm i ,  n a z naczy ć  g o d z in y  zb iórek  i ska sow ać  wsze lk ie  hasła.  
Ćwiczenie  te g o  rodza ju  p o w in n o  dać b a rd z o  d o b r e  wyniki .
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Należy  przy tem w p row adz ić  sy gna ł  czasu  o pewnej  ustalonej  g o d z i ­
nie dla r e g u l o w a n i a  wszys tk ieh  zegarków .  S y g n a ł  czasu  po w in ie n  sam 
w y c h o w a w c a  p u d a w a ć  osobiście .  T echn ic zne  w y k o n a n ie  s y g n a łu  m o ż n a  
u p o d o b n i ć  do r a d j o w e g o ,  a lbo  zas to sować  hejnał .

3. C o te ra z  robisz? Cz łow iek  je, śpi,  p racu je ,  bawi się, czyta,  
odpoczywa. . . .  Ch ory  nic n ie  robi,  bo  mu c h o r o b a  nie Dozwala.  Z a b a w a ,  
o d p o c z y n e k  nie  jest  s t ra tą  czasu:  w tedy  nabiera  się ene rg j i  do  dalszej  
pracy.

N o r m a ln y  cz łowiek  zdaje sobie  za w sz e  s p r a w ę  2 t ego ,  co robi  
w dane j  chwili .  Kto nie umie  o d po w ie dz ie ć  na pytanie:  „co  te raz  robisz" ,  
daje sobie sam ś w ia d e c tw o  tępo ty  umysłowej .

W ie lu  w y c h o w a n k ó w ( e k )  nie umie  wy korz ys ta ć  czasu.  Ciąg le  na 
coś  czeka ją;  na mycie,  na  modl i twę ,  na obiad,  na lekcje .. i tak im czas 
na tern czekaniu  schodzi .  Czekanie  to s t ra ta  czasu.  Kto się tak p r z y z w y ­
czai czekać  c ią g l e  na  jak iś  dzwonek,  to nic nie potraf i  zroDić w ż ycm .  
Z ad zw on i  s tarość ,  a on w te d y  p r z e k o n a  się, źe c iąg le  czeka ł na ten 
dz w o n e k  i straci ł  życie na czekan ie .  U c z m y  się korzys tać  z czasu,  zdro­
wia, młod ośc i ,  sił, rozumu.  U r z ą d ź m y  się tak, aby  nie czekać.  Bądźmy 
g o to w i  s ta nąć  na wezwanie ,  ale nie c z e k t j m y  na  nie bezczyn ni e!

* **
W ro g iem  umie ję t nego  w yk orz ys ta n i a  czasu  przez w y c h o w a n k ó w  

jes t  sys tem k lasow y w zakładzie.  Przy  takim sys temie dziec i si łą rzeczy  
m us zą  c iągle  czekać  na in ic ja tywę w y c h o w a w c ó w .  W y t w a r z a  to d o s k o ­
nałą b e z m y ś ln o ś ć  i b ie rnoś ć  w y c h o w a n k ó w  za kł adó w opiekuńczych .

W o b e c  p r z yg ot ow an ia  do p r z eds ta w ie ni a ,  k a ż d y  w y c h o w a n e k  ma 
ja kąś  cząs tkę  zb iorowej  robo ty .  Mimo to na leży  w y c h o w a n k o m  umożl iwić  
ich indywidu aln e  zajęcia.  Trzeba za in ic jow ać  składz ik z ró żn em i  mater -  
jałami,  p o t r zebnem i  do in dyw id u a ln y ch  zajęć.  W  sk ładz iku  p o w in n y  się 
zna jdować:  papie r  k o l o ro w y ,  b ibu łka ,  dykta ,  tektura ,  włóczki ,  gwoździe ,  
b lacha ,  ga łganki ,  p u d e lk a  i t. p„  p o z a t e m  nożyczki ,  nożyki  io s t rugania ,  
młotek,  obcążki ,  l au bzega ,  p o ż ą d a n y  hebe lek ,  p rasa ,  na jpr os t s ze  narzędz ia .

W y c h o w a w c a  powinien  d ą ż y ć  do  za łożenia  d o b o ro w e j  b ib l jo tec z-  
kU), wzg lędn ie  w y p o ż y c z a ć  książki  ser jami,  aby  dz iec i  zaw sz e  miały co 
czytać.  Z a p r e n u m e r o w a ć  cza so p is m a  dla dz ieci ,  j a ko  n i e o d z o w n y  czynnik  
w y c h o w a w c z y  w zakładz ie :  na  to m u s z ą  się zna leźć p ie n i ądz e .

4. C o lub isz? W y j a ś n i ć  dz ieciom,  że py tan ie  nie d o t y c z y  j e d z e ­
nia, lecz pracy,  zabawy, ro z ryw ek.  Niech  każ de  z dz ieci  pomyśl i ,  co 
na i lepmj  lubi.  P r z e p r o w a d z a m y  na  ten te m a t  g a w ę d ę  z w yc h o w a n k a m i  
i uprzedzamy ,  że każdy z nich w p rz e c i ą g u  kilku dni  powie  nam,  iakie 
z a j ęc ie  czy zabawę lubi;  po p r z e p ro w a d ze n iu  ankie ty,  w y c i ą g a m y  z niej 
o d p ow ie dn ie  wnioski:  za opa t ru jem y sk ładz ik  w p o t r zeb n e  materja ły,  o r g a n i ­
zu jemy kółk a  i t p.

Etap II. 1. P o c z ą te k  dnia. J a k i e  rano,  taki na jczęśc ie j  ca ły 
dzień.  P ó ź n o  się wstan ie ,  s znu row adł o  się rwie,  s z c z o t e c z k a  do  zębów 
zginę ła ,  do  szkoły pr zy ch o d z i  się zap óźn o ,  nauczyc ie l  się gn iewa,  od po wiada  
się źle na p y ta n ie   i tak ;uź ca ły  dz ień  się nie wiedz ie .  A to przez to, że

*) Patrz „Blbloteka dla dzieci i m ło d z ie ż y ,  W ychowaw ca 1929 r. 2 C4)
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się cz łowiek  dene rw uje  i nic mu się w zdene rw owan iu  nie  udaje,  co go  
de ne rw uj e  jeszcze bardziej .

T rzeba  dz ień zacząć  „praw ą n o g ą “ , j ak  po w ia d a  przys ł owie  ludo­
we. Z a c z y n a ć  dzień pog o d n ie ,  z u śm ie che m ,  nie kłóc ić się, p ie rwsze  
obowiązki  w y p e łn i ć  do k ład n ie  — a z p e w n o ś c i ą  cały dzień powiedz ie.

P r z y k ł a d y  p o d a j ą  dzieci.  O bm y śl an ie  s p o s o b ó w  p o g o d n e g o  roz ­
p o c z y n a n i a  dnia.  Moż e  nie budz ić dz w on ki em ,  ty lko  p ow ie dz eni em  
„dzień  d o b r y “? A m o ż e  z a p ro w a d z ić  l istę r a n n e g o  wstawania?. . . .

2. Co b ę d z ie  za  la t 5.... 10... 15? P rzep ro w ad z ić  luźną ga w ę d ę ,  
p od czas  której  zab ie ra ją  g lo s  ko le jn o  w y c h o w a n k o w ie .  Każdy  z w y c h o ­
w ank ów  improwizuj . :  na  temat ,  co on b ęd z i e  w te d y  robi ł ,  co bę d z i e  z z a ­
k ładem,  z Pol ską ,  j ak ie  b ę d ą  n ow e wynalazki . . .  N ac is k  w tych m arz e ­
niach na l e ż y  k łaść  wła śn i e  na  to, j ak  widz i w y c h o w a n e k  s iebie  w p e r ­
s pek tyw ie  ki lku lat.

G a w ę d a  n a d zw ycza j n i e  zajmująca,  k tóra  da je  p o w a ż n y  rezultat  
w y c h o w a w c z y ,  w yr aża ją cy  się w d ążen iu  dzieci  do ja k ie g o ś  celu.

G a w ę d ę  mo żna  p o w tó rzyć  k i lkakro tn ie ,  aby  w szysc y ,  k tórzy  chcą ,  
mogli  się w y p o w ied z i eć .

3) W strę tn a  robota N ie p r z y je m n ą  ro bo tę  w y k o n y w a  się d ł u ­
g o  i niedbale.  Robo ta  taka  nudn a ,  nie za jmuje P r z y k ł a d y  n u d n y c h  prac.  
t rudna  rob ota  także musi  być  w y k o n a n a .  T rzeb a  j ą  uprzy je mni ć ,  Jak? 
P ra c a  miła to taka,  z której  pows ta j e  coś  w yr aź ne go ,  k t órą  inni oceniają,  
z k tórej  sam jes tem zad ow ol ony .  Za jmu je  mnie np.  rysowa nie ,  b o  p o w s t a ­
je jakiś  obrazek,  za jmuje  robota ,  jeżeli  j est  dobrze  z o rg ani zow ana  można  
ba rd zo  za jmując o  z o r g a n a n i z o w a ć  obieranie  kartofli  wycie  pod ło g ,  p o m ­
po w an ie  i noszenie  w ody.  Jak?  Nieiylko  t rzeba  szanować  cud z ą  pracę  ale 
na leży  ją  up rze j em nić  pr acow nik ow i  oceną ,  milem po dz iękowan iem.

Narada .  R ó ż n e  pomysły,  w nas tępstwie p ró b y  zas toso wania  p o ­
mysłów.

4) O pracy . Czy k u ch a rk a  jes t  poż y te czną ?  D lac zego?  K to  p o ­
trafi łby j ą  zastąpić?  Czy  wsta je  wcześniej  od  nas? Co  r ob i?  K edy o d p o ­
czywa? Czy ma czas  w c ią g u  dnia? Ile godz in  śpi? Jak ie  ma rozrywki?  
St róż? R o b o tn ik ?  Urzędnik?. . .  p o c o  oni t ak  pracują?  Czy praca  tylko zaro 
b e k  daje? Człowiek  lubi coś  two iz yć .  Cieszy się z dob ry ch  rezu l tatów 
s w e g o  trudu.  Bez pr acy  życie  ciężkie.

G a w ę d ę  na l e ż y  tak p row adzi ć ,  aby do  w n io s k ó w  dosz ły  same
dzieci .

E tap 111.
1. R anne postanov'ifci,,e . Każdy  dzień przynos i z sobą  n ow y 

jakiś obow iązek ,  coś,  co t rzeba  wykonać ,  Może  z robić  k o m u ś  p r z y j e m ­
ność,  pom óc?  Może  w yrówn ać  jakąś  zaległość ,  może  p o g o d z i ć  się z kimś,  
w sobie coś  poprawić ,  zmienić?.. .  Ale dzień mija i zapom ina  się o tern, 
—  p ot em  przykr o .  Najlepiej  rano ,  p rzy  modl i twi e  zroDić sobie  p o s t a n o ­
wienie:  dzisiaj  z rob ię  to, bę dę  p os t ępo w a ł  tak.  I t rzeba  dot rzymać .

2. P lan  dnia. O dp o w ie d n ie m i  py tan iami  d o p r o w a d z a m y  dzieci 
do w n io s k ó w  niżej po danyc h .

Jeśl i  k toś chce  coś  po rządn ie  zrobić,  powinie n  mieć p lan.  Plan 
p o t rz eb n y  przy  budowie ,  p rzy  nauce ,  p rzy zabawie ,  p r zy w yc h o w an iu .  J e ­
że l i  cz łowiek  robi  to tylko,  co mu się zechce,  a nie to co sobie  p o s t a n o ­
wił, to nic nie zbuduje .  Trzeba  mieć plan życia,  plan roku ,  nawet  plan
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dnia P 'an  t rzeba  robić naprzód ,  nawet  zap isywać.  To ba rd zo  ważne.  
S p r o b r j c e  żyć z p lanem.

3. R ozryw k i. P r a c a  w szkole,  p r z y g o t o w a n i e  lekcji ,  d y ż u i j  
w zakładzie. . .  Trzeba  od poc ząć .  O d p o c z y n e k  z d o b y w a  się nie tylko przez  
sen ale i p rzez  ro z ry w kę ,  zabawę,  sport . . .  Nie  każdy  umie  się bawić.  Ba­
wić  t rzeba  się szczerze,  wesoło ,  kul turalnie.  J e ś l ; k toś  nie chce ,  może  się 
nie bawić,  ale niech innym nie p rze sz k ad za .

Najp rzy j emnie jsze  zabaw y.  Warunki  dobrej  zabawy.  Za bawa  kul tu­
ralna.  J ak ie  zab aw y  znamy? N a  powie t rzu ,  w pokoju?

Kierować  g a w ę d ą  tak, żeby  w yp o w ia d a ły  się same dzieci.
4. R a ch u n ek  z dnia. D obr ze  jes t  znać  siebie.  T o  t rudna  rzecz. 

Łatwie j  widzieć b łę dy  innych,  niż swoje .  P o c o  k to ś  musi  n am  mów ić  
o n a sz ych  b ł ędach ,  zan i ed ban iach ,  lenistwie? S ta ra jmy się w ych o w y w a ć  
sami.  RachuneK z dnia.  Co po s t ano w i łe m  rano?  Czy w y k o n a łe m  to? Co 
zrobi łem do b re g o ,  z łego?  Co zro b io no  dla mn ie  a o b r e p o ?  J a k  o d w d z i ę ­
czyłem się? Co na leży  p o p r a w ić  z dz is ie j szych  b łędów i jak? 1 t. d.

E tap IV. Ze s ta rszą  m ło d z ie ż ą  m o g ą  być  o p r a c o w y w a n e  różn e  
tema ty  w formie  dyskusyj ,  re f e ra tów samo dz ie l nyc h ,  wresz c ie  popros tu ,  
j a k o  f o z m o w y  p r z y g o d n e ,  k tóre  mo żna  zako ńczyć  us ta len ie m p e w n y c h  
tez. Więce j  korzyśc i  daje,  jeżeli  t e m a ty  d o t y c z ą  jak ie j ś  aktua lne j  pracy .

W związku  z urządzeniem,  p rzeds t aw ie n ia  np. n a s u n ą  się do o m ó ­
wienia na s t ę p u ją c e  p ra k ty c z n e  zag ad n ien i a .  *

P l a n  pracy.  W y b ó r  sztuki .  O m ó w ie n ie  scen izae ii .  Rozpisanie ról. 
Pró ba  czytana.  Reżyser ja .  Kos t ju m y,  deko rac je ,  oświet len ie ,  u rządzenie  
sc eny  i sali  i t. d.

Za twierdzanie  pro jek tów.  Komisy jne  i i ndyw id ua ln e  w ykon an ie  prac.
Tech n ic z n e  z o r g a n iz o w a n ie  wieczoru .  Kto za co pono s i  o d p o w i e ­

dz ia lność?  Każdy uk ład a  plan pr a c y  dla siebie i zda je  po tem sDrawozdanie  
z t ego .  co zrobił .

P r ó b a  gene ra ln a .  W y b ó r  dyk ta tor a  w iec zo ru ,  gd yż  władza  rnnsi 
być  w j e d n y m  ręku.

X** *
Plan  ten m im o  swej względne j  s zczeg ó ło w o ść ,  nie tylko może ,  ale 

powinien  być  z m ie n ia ny  w za leżnośc i  od  w a r u n k ó w  m i e js cow ych.  N ie ­
k tóre  t e m a ty  m o g ą  się n a da w ać  do  om ów ie ni a  ze wszystkimi  w y c h o w a n ­
kami,  n i ek tór e  dla pew ne j  tylko  grupy .  W  ż a dn ym  w y n a d k u  p r o g ra m  
po w yższ y  uię  m oże  być  cały wy czerpan y  w c iągu  miesiąca.  Jeżel i  po d z ie ­
l imy na szych  w y c h o w a n k ó w  na czlery g ru p y  p o d ł u g  e tapów,  to z k ażd ą  
g r u p ą  prz e ro b im y  ty lko  j e d n ą  część:  j e de n  etap,  nas t ępny  etap pr z e ro b im y  
w s tyczniu  p rz y sz łe g o  rok u  i t. d. W  ten sposó b  p r o g r a m  w y s ta r c z y  na 
czte ry  lata.

J. C zesław  B abich.
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Nowe książki.
J. C zesław  Babicki. W ychowanie dziecka  opuszczonego w za k ła ­

dach opiekuńczo-w ychow aw czych■ C zęść I. Z a ł o ż e n i a  teore tyczne.
W a r s i a w a  —  1929. Sp. A k c .  P o l s k a  S k ła d n i c a  Po m o c y  Szkol ­

nych .  Nowy Św ia t  33. Str. 138. C e n a  6 zł.
T re ść .  1. O p i e k a  nad  d z ieck iem  opuszc zo nem .  11. W y c h o w a n i e  

111. E t a p y  w ychow aw cze .  IV. O k re s y  rozwojowe.  V.  M a t k a  i w p ły w  
w y c h o w a w c z y  rodziny.  VI. Możl iwości  w yc how aw cze .  VII O d d z i a ł y ­
w a n ie  ś rodowisk.  VIII. Najogólnie jsze  w y ty cz n e  w y c h o w an ia .

Jest  to p ierw sza  ks iążka ,  u jm u ją ca  w y c h o w an ie  dz iecka  o p u sz ­
czonego,  j a k o  za g a d n ie n i e  s am o  d l a  siebie.  „ Z a ło ż e n ia  r e o re ty cz n e“ są 
. .ardzo zw ię z łym  p o p u la rn y m  w s tęp e m  psych o lo g ic z n o -p e d ag o g ic zn y m  

do za p o w ie d z i an y c h  przez  au to ra  p ra k ty c zn y ch  w s k a z a ń  w y chow aw czych .
W y k ł a d  jasny,  i lus t rowany d o sk o n a łem i  p rz y k ła d am i ,  t rafne  

wnios l. i  za le ca ją  te ks iążkę ,  ja ko  b a r d z o  p oży teczny  p o d rę czn ik  d la  
w y c h o w a w c ó w  z a k ła d ó w  o p i e k j ń c z o - w y c h o w a w c z y c h  i d l a  wszys tk ich ,  
k tórzy p racu ją  spo łecz n ie  w dzied z in ie  op eki n ad  dzieck iem

Język i styl bez  zarzutu .  W y d a n i e  es te tyczne.  IV. Ł.
Z agadnien ia  Opieki nad m acierzyństw em , dziećm i i m ło d z ie żą  

w Polsce. W y d a w n i c t w o  zbiorowe pod  redakcja  Bron s ł a w a  K r a k o w ­
skiego Nr. 9 Dr. E uaen iusz P iasecki. W y c h o w a n i e  h z y c zn e  W a r s z a w a  
1930 rok,

N a k ła d em  Po lski ego Komite tu  O p ie k i  n a d  Dzieckiem.
P o ję c ia  Ogólne .  P rze g lą d  ćwiczeń  c ie lesnych.  U w z g lę d n ie n ie  o d r ę b n o ś ­
ci g rup  i j ed no s tek .  O rg an izac ja .  U r z ą d z e n i a  Kie row nic tw o  i nadzór .  
Li tera tura,

Nadesłane czasopisma.
O p iek a  nad d z ieck iem  cz asop i smo  p o św ięco n e  ochronie  ma 

c i erzyństwa ,  op iece  n a d  dziećm i  i m łodzieżą .  W y c h o d z i  co d w a  m ie ­
s iące p od  r e d a k c j ą  Br. K rakow skiego ,  dr.  M. Gro mskiego ,  prof,  dr.  
M. Micha łowic za  i prof.  dr.  Wł .  S zen a jc h a  W a r s z a w a ,  J a s n a  11. P r e ­
n u m e r a t a  ł ącznie  z „Ped ja t r j ą  p o l s k ą ” 30 zł. rocznie.

Nr. 5 zav  era  R. B arański — O  s a m o w y s t a r c z a ln o ś ć  Stacj i  
Opiek i  n a d  m a t k ą  i dzieckiem.

J er zy  M ich a ło w icz . W i e k  i w y c h o w an ie  fizyczne.  K ro n ika  
kra jowa.  K ro n ik a  za gran iczna .  Z j az d y .  P rzeg lą d  piśmiennic twa.

K a len d a rz  „Iskier" na rok  1930. M ała  e n c y k lo p e d ia  i notatn ik .  
R oczn ik  Vl-ty.  O p r a c o w a ł  W ł a d y s ł a w  Kop czewsk i .  N a k ł a d e m  „Iskier  
W a r s z a w a ,  1929. St ron 236. C e n a  e g z em p la rz a  w miękkie j  p łóci ennej  
o p ra w ie  — 4 zł.

U k a z a ł  się już nowy  rocznik  K a le n d a r z a  „Isk ier”, c i es zącego 
się od 5 lat  za s łu żonem  u z n a n ie m  i po w o d zen iem .  Z a w i e r a  on takie  
b o g ac tw o  w 'a d o m o ś c i  ze w szys tk ich  dzi ed z in  w iedzy  i życia,  od his- 
torn,  l i te ra tury ,  geograijp- do m a tem a ty k i ,  ehemji  i as t ronomji  włącznie,  
tyle zw ięzłych  p o r a d n ik ó w  p r a k ty c z n y c h  od w skaz ówek ,  j ak  czytać,
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lak chodzić po ul icach,  co b ra ć  z sobą na  wycieczki ,  jak  się odżywiać  
i j ak  radzić sobie w  nag łych  w y p a d k a c h  aż do ćwiczeń g im n as ty cz ­
ny ch  i p rz ep isów na  w y p a d e k  „gdy w y p a d n ie  być  k u c h a r z e m "  —  że 
jest  n a p r a w d ę  n i ezb ę d n y  dla  każdego.

N a  wyróżnienie  za s łu gu je  obsze rn y  dzia ł  w iadom oś ci  o Polsce 
da w ne j  i teraźnie jszej ,  uw zg lę dn ia jący  wsze lkie  s t rony naszego  Tyr.ia 
p o d a j ą c y  najświeższe  dane ,  ogłoszone w związku  z P o w s z e c h n a  W y ­
s t aw ą  Kra jową.  Szereg tablic,  w ykre sów  i zes tawie  i obrazu je  rolę 
Pólski w życiu m ięd zy n a ro d o w em .  P o d o b n ie  c i ekaw ego  i c e n n eg o  w y ­
d a w n ic tw a  nie z n a m y  w l i teraturze  obcej  i s łusznie  m ożem y się n iem 
chlubić.

S ta r an n e  opracowanie ,  w ygo d n y  format  k ie szonkow y  (19. 14 cm.),  
oraz  prz ej rzys ty  i e s t e t yc zny  u k ład  m a te r ja łu  przy n a p r a w d ę  n iew yso­
kiej cenie  p o d n o s z ą  jeszcze bardzie j  w a r t o ś ć  p r a k ty c z n ą  Ka lend arza .

„O św ia ta  P o lska"— O rg a n  W y d z ia ł u  W y k o n a w c z e g o  Z j e d n o c z e ­
nia  Pol ikich T o w a r z y s t w  Ośw iat ow ych ,  k w ar t a ln ik  po" adęcony sp raw o m  
oświa ty  pozaszke aej. Rok VI. W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w s k a  1 53 m. 6.

Nr. 3 czasopi sma,  ob ejm uje  108 s tron d ruku ,  o n iezw yk le  mte- 
resującej  i różnorodnej  t reści  W ar ty k u le  w s t ęp n y m  p. t, „ Z a g a d n i e ­
nia  kul tu ra lno-oświa towe na  K re s a ch  w s ch o d n ic h "  p. T a d e u s z  K rz y ża ­
now sk i  d a je  obr az  obec nego  s tanu ku l tu ra lnego i gospod ar czego K r e ­
sów wsc hodn ic h .  P. R y s za r d  Swieżyński  p isze o h i s to r :; p o w s ta n i a  
un iw er syte tów lu d o w y ch  w D an  ' o ich s topn iow ym  rozwoju i dojściu 
do o b e c n e g o  rozkwitu,  p o ru sza  s p r a w ę  znikomej  ich i ości w  Polsce,  
p o d d a j ą c  rewizji  n as z  s tosunek do tej wielkiej  idei — W  ar tykule  
p. t. „P o lacy  w K a n a d z i e "  X. Józef Solski p izeds tawi* poł ożen ie  e m i ­
gracji  polskiej ,  oczeku jącej  pomocy od kra ju  ojczystego.  A r t y k u ł  p. 
Mał ac how sk ie j  p. t. „ P o r a d n ia  d l a  s am o u k ó w "  poda je  zak re s  d z ia ła l ­
ności  t( | po ży tecznej  instytucji .  P. A d a m  Chętn ik ,  z n a w c a  spraw 
re g jona lnych ,  w d w ó c h  swych  a r ty ku łach :  „ Z  w y s t aw y  regjonalnej
w P ło c k u "  i , ,Z ru chu  re gjona lnego  w woj. w a r s z a w s k ie m "  zda je  s p r a ­
w o z d a n ie  z rozwoju t ak  ak tu a ln e g o  obecnie  za g a d n ie n i a  regiona lnego  
w Polsce.  A r ty k u ł  , ,Z historj i  j^ielgrzymstwa",  po św .ęcony  pamięc i  
dz ia ł acza  oświatowego,  b. p re zesa  Polskiej  Mac ierzy Szkolnej  n a  R u ­
si, p. Józe fa ta  A n d rz e j ew sk ie g o ,  k t ó ' y  w r. b. ob ch odz i ł  jub i leusz  swej 
działa lności ,  —  jest  p i ę k n y m  życ iorysem czc igod nego  jubi la ta .  „M ięd z y ­
n a r o d o w a  Konfe renc ja  O św ia to w c ó w  w C am b r id g e"  — piorą prof. W i n ­
centego Lu tos ław sk ieg o  —- zawiera  s p r a w o z d a n ie  z o d b y c i a  Konfe ren  
ej.. W dzia le  „P o lacy  p oza  gra n icam i  R z ec zypospo l i te j"  umieszczono 
s p r a w o z d a n i e  z p ierwszego Z j a z d u  Po laków z za granicy.  Dzia ł  „Ma 
te r ja ły"  zawiera :  „W yższe  K ursy  P r a c y  Społecznej  w iW arszaw ie "
„Dzies ięc in1 ecie Bibljoteki  N a rodow ej"  i „D zi eń  O  iwiaty Pozaszko ln e j " .
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W i e k  s z k o ln y  dw u ty g o d n ik  dla r o d z ic ó w  i w y c h o w a w c ó w ,  P la c  
Z a m k o w y  9; p r enum era ta  mies i ęczna  1 zł. 80 gr.

Nr.  23. P ie r w s z e  lata okresu  do j r z e w a n ia — M. U klejska. Znaczen ie  
kó l  młodz ieży  C z e r w o n e g o  K r z y ż a — St.  B rzeziński. Spór  o wille —  Felicja  
Kruszew ska. Listy o d r ob ia zga ch  —  W ładysław  Kopczewski. Młodz ież  a ruch  
u l iczny —  Dr. S te fa n ia  P fa n ta u ser . Kąpie le leczni  :ze i a ro m a ty c z n e  —  
Dr. M. D ziadyk K łosińska. Książki  na g w ia z d k ę  — J. . Prażm ow ska. Sty-  
pend ja  szkolne  „K si ą ż n ic y -A t l a s11. O z d o b y  c h o i n k o w e — J. Rady  pra k t ycz ­
ne na g i ud z ie ń .  Cie kawe z a g a d n i e n i a  —  L, R. Zblizka i zda leka  —  L. R.

D o sk o n a le  r e d a g o w a n y  ten  d w u t y g o d n i k  pod  s k rom nym  ty tu łem  
„W i e k  s z k o l n y 11 ob e jm u je  s z e ro k ą  dz iedz inę  za g ad n ień  wycho wawczych ,  
w ią żąc  ha rm o n i |n i e  t e o re ty c z n e  za łożenia  z w s k a z ó w k a m i  p r a k t y c z n e g o  
ich real izowania.  Każdy  numei  po ru sza  c ie kaw ą  kwes t j ę  w y c h o w a w c z ą  
p rzy s t ęp n ie  a p o d s ta w o w o ,  z rywając  ca łkow ic ie  z m e t o d ą  p o w ia rz an ia  
ok lepanych  k o m u n a ł ó w  o m łodz ie ży  i jej wy chow ani u .

D w u t y g o d n i k  ten powinien  zna lesć  się we  wszystkich  zak ł a d a ch  
w y c h o w a w c z y c h ,  gdz ie  częs to będz ie  c e n n ą  p o m o c ą  w p r a c y  p e r so ne lu  
w y c h o w a w c z eg o .

D z i e c k o  i m a t k a  dw u ty g o d n ik  pośw ię co n y  zdrowiu i w y c h o w a ­
niu dz iecka  do lat s iedm iu .  W a rs z a w a  P la c  Z am kow y  9; p r e n u m e ra ta  
k w ar ta ln a  1 zł. 40.

„Mój  P r z y j a c i e l 44 O t rz y m a l i ś m y  Nr. 12m ies ięczn  ka d l a  młodzieży  
„Mój Przyjacie l"  poświęconego pod ióżom.  p rz y g o d o m  i n a u c e  popularnej .  
Jest  to p i smo nowego typu,  ii ,o rm ujące  swych m ło d y ch  cz y te ln ik ów  w l e k ­
kiej,  n i en u żą re j  formie o o s ta tn ich  w y d a r z e n ia c h  n a  d o I u  nauki ,  sportu ,  k i ­
na,  pod ró ży  i t. p. Z a r ó w n o  m a t e r j a ł  be le t ry s tyczny  j ak  i p o p u la rn o - n au k o ­
w y  d o b r a n y  jes t  umi j j ę tn ie  i za in te re su je  b e z w ą t p i e n i a  n i e ty lko  młodzież ,  
lecz i doros łych,  i n te re su jących  się :yciem w spółcz es nem.  N u m er  
gwiazdk ow y,  ozdo bion y l icznemi  i lus tracjami,  z aw ie ra  p o n ad to  o b ­
s ze rn y  dzi a ł  ro z ry w ek  u m y s ło w y ch  i c i ekaw y  ko n k u rs  świąt ec zny  
z n ag r o d am i .  N i sk a  c e n a  (60 gr.) czyni to p o ży tec z n e  pismo dosięp-  
n em  sze rok im rzes zom n a w e t  mnie j  z a m o ż n y ch  czyte ln ików.

„ O g r ó d e k  D z i a ł k o w y 44 Cz.asop. Z w .  Tow .  Ogr.  Dz ia łk .  ze szy t  l isto­
p ad o w y .  Treść:  WłL.'. K ongre s  Międzyn.  O g r  Dzia łk  • —Dr Staroniew icz. N a  
łono na tu ry .— S . Tł)yrse\ P a m i ę t a j m y  o p t ak ac h .  Dr. Klęsk. D laczego  m u s i ­
m y  z w a ż a ć  n a  skale.czenie. — W. Janicki: D r z ew a  fo rmow ane.  —•
P r a c e  n a  mies iące  z imowe.  —  Wł. Lubawy: R uch  w Z w i ą z k u  — P y t a ­
nia  i odpow.edt-i .  —  C zaso p i sm a  —  Rys unk i .

N a by i  m o ż n a  w P o zn an iu  w  Z w .  T ow .  Ogr.  Działk.  p rz y  D y ­
rekcj i O g i o d ó w  Miejskich  ul. 1 ucha
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Ś w iat z w ie r z ę c y  mies i ęczn ik  Polskiej  Ligi  Pr zy jac ió ł  Zwie rzą t  
Warszawa  Al. Sz u c h a  7; p re num era ta  ro czn a  7 zł. J a k n a jg o r ę c e j  z a c h ę ca ­
m y  do p re n u m e ra ty  t e g o  p isma,  k tóre  walczy o d o b r e  o b c h o d z e n i e  się 
ze zwierzętami .  Z a k ła d y  w y c h o w a w c z e  nieraz sp o ty k a ją  się z p rze jawami  
złego o bc hodze ni a  się ze zwierzę tami  i b ę d ą  mia ły  sk u t e c z n ą  p o m o c  
w barwiTe i in te r e su ją co  r e d a g o w a n y m  czasop iśmie .

S zk o ła  sp ec ja ln a  k w ar t a ln ik  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  w yc h o w a n ia  
i nauczania  an or ma ln yc h ,  o rg a n  sekcj i  szkoln ic twa  sp e c j a l n e g o  przy  
związku Dolskiego n a uc zy c ie l s tw a  szkó ł  p o w s z e c h n y c h  W a rs z a w a  Plac  
T rzech  Krzyży  4— 6; p re n u m e ra ta  roczna  8 zł.

P sy ch o tech n ik a  kwar ta ln ik  p o ś w ię c o n y  sp ra w o m  p o r a d n ic tw a  
i dob oru  z a w o d u w e g o  oraz  i nn ym  z a g a d n ie n io m  z dz i ed z in y  p sy ę h o lo g j i  
s tosowanej ,  o rgan  pol sk iego  T - w a  psy ch ot echni cznego .  W ars zaw a  W s p ó l ­
na 81, po je d y n c z y  n u m e r  5 zł.

W y ch o w a n ie  f iz y c z n e  mi es ięcznik  p o ś w i ę c o n y  h ig jen ie  w y c h o  
wan ia  i ćw iczeniom c i e lesnym w domu,  szkole ,  armj i  i s to warzyszeniach ,  
P o z n a ń  ul. C h e łm o ń s k ie g o  20, P re n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a  6 zł.

Z a g a d n ien ia  p rze d sz k o ln e  mies ię cznik ,  cen t ra lny  orga n  związku 
nauczyc ie l s twa  przedszko l i  w Po lsce .  W arszaw a M a r s z a ł k o w s k a  53 a; p r e ­
n um era ta  p ó ł r o czn a  2 zł.

W y ch o w a n ie  p rze d sz k o ln e  cza so p ism o p o ś w ię c o n e  s p ia w o m  
w y c h o w a n ia  dz ieci  w wieku p rz ed szko ln ym  or g a n  T-wa w y c h o w a n ia  
pr zed sz k o ln e g o ,  mies ięcznik ,  Warszawa Aleja 3 M aja  16; p re num era ta  p ó ł ­
ro czn a  5 zł.

H arcm istrz m ie s i ęczni k  s ta rs z y z n y  ha rcersk ie j .  O r g a n  n ac ze ln ic ­
twa  ha rcersk iego .

P ło m y k  t y g o d n i k  i lus t rowany dia dz ieci  i mło dz ieży .  Wars zaw a  
ŚwiętoKrzyska 18; p r en u m era ta  kwar ta lna  4 zł. 50 gr .

P ło m y c z e k  t y g o d n i k  z obrazkami  dla m ło d sz y c h  dzieci,  p r e n u m e ­
rata kwar ta lna  3 zł. 50 gr.

P o lsk ie  p a ch o lę  d w u t y g o d n i k  i lus t rowany dla dz ieci  i młodzieży .
O rli lo t mies ięcznik-  k r a jo z n a w c zy — organ  kół  k ra jo znawczy ch  

m łod z i eży  p o ls k ie g o  T -w a  K r a jo z n a w c ze g o  K r a k ó w - D ę b n i k i  Barska 41; 
p r e n u m e r a t a  roczna  4 zł.

M ło d z ież  P o lsk ie g o  C z erw o n eg o  K rzyża  m i psięcznik.  W a r s z a ­
wa Sm o ln a  6, p re nu m era ta  kwa r t a ln ie  1 zł. 50.

P o lsk a  o św ia ta  p o za szk o ln a  d w u m ie s i ę c z n ik  zw ią z k u  po lsk ieg o  
nauczyc iel s twa  szkó ł  p o w s z e c h n y c h  p o ś w ię c o n y  s p r a w o m  oś w ia ty  d o ­
ros łyc h .  W ars zaw a  Świętokrzyska  30; p r e n u m e r a t a  r o c z n a  8 zł.

K w arta ln ik  p ed a g o g ic zn y  o r g a n  sekcj ;  p e d a g o g ic z n e j  s to w a ­
rzyszenia  chrz.  n a r o d o w e g o  nauczyc iel i  szkół  p o w s z e c h n y c h  W a r s z a w a  
Sen a torska  19; p r enu m er a t a  p ó ł r o c z n a  5 zł.
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Muzeum oz aso p ' s m o  p o ś w i ę c o n e  sp ra w o m  w y c h o w a n ia  i szk ol ­
n i c tw a  Lwów ul. Ł yczako w sk a ;  p r en u m era ta  p ó ł r o c z n a  6 zł.

O gn iw o  or g a n  Z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  N auc zy c ie l s tw a  Pols k ic h  
Szkół  Śre ani eh  W a rs z a w a  Chm ie l na  Nr. 49; p r e n u m e r a t a  ro c z n a  8 zł.

O św ia ta  i w y c h o w a n ie  cz a s o p is m o  w y d a w a n e  nakiaae in  Minis ­
te rs twa  W y z n a ń  Rel ig i 'nych  i ośw iecenia  publ i  rznego,  W a rs z a w a  Bagatela 
12; p r en u m ara ta  roczna  6 zł.

G ło s W a rsza w sk i miesięcznik,  o r g a n  odd zia łu  w a i s z a w s k i e g o  
związku po lsk iego  nauc zyc i e l s t wa  szk ół  pow sz echnyc h .

P rz eg lą d  p o w szec h n y  mies ięcznik  p o ś w i ę c o n y  sp rawom re l igi j ­
nym,  ku l tu ra ln ym  i s po łe cznym .  Kraków K o pe rn ik a  26; p r e n u m e r a ta  p ó ł ­
roc zna  12 zł.

P rzew o d n ik  M iło s ierd z ia  m ies ięc zn ik  związku  T- twa  D o b r o ­
czynnośc i  „Car i ta s"  Po z n a ń  ul. M a r c i n k o w s k i e g o  22; p re n u m era t a  1 zł. 
kwar ta lnie .

P rzew o d n ik  sp o łe c z n y  m ies ięczn ik  p o ś w i ę c o n y  k ie rown ic t wu  
s towarzyszeń polsk ich .  Po z n a ń  P o d g ó r n a  12 b. p r e n u m e ra ta  kwar ta lna  zł. 4,75.

P -z e g lą d  s p o łe c z n y  m ies ięc zn ik  p o ś w i e c o n y  z a g a d n i e n i o m  p ra ­
cy  spo łeczne j  i op iek i  n ad  dz ieck iem.  O r g a n  Związku  Tow. opi  ki nad 
s ie ro tami  żydowskie mi  R zeczypos po l i t e j  Polsk iej .  Lwó w M .c ki ew ic za  4; 
p r e n u m e r a ta  kw ar ta lna  3 zł.

Z a g a d n ien ia  rasy o r g a n  p o ls k i ego  T-wa E u g e m c z n e g o  (walki ze 
zw yrodn ien iem rasy)  kwar talnik .  W a rs z a w a  Al. j e ro zol im sk ie  16 C en a  nu ­
meru  od  1 zł. do 5 zł.

T rz e ź w o ść  mies ięcznik  i lus t rowany,  o rg a n  p o ls k i ego  To warz y­
s tw a  walki  z a lk oho l iz m em  „Trzeźwość"  i ab s ty ne nc ki e j  l igi kolejarzy.  
W a rs z a w a  Żur aw ia  21; p re num er a ta  kwar ta lna  1 zł. 50 gr.

T ea tr  lu d o w y  mies ięcznik  związku  teat rów l u d ow ych.  W a rsz aw a  
T a m k a  1; p r e n u m e r a t a  pó ł r oczna  2 zł. 50 gr.

S tart dwuty /godnik i lus trowany;  p o ś w i ę c o n y  w yc h o w an iu  f izyczne­
mu kobiet ,  snor to m  i h igjen ie .  W a r s z a w a  G ó r n o ś l ą s k a  20; p r e n u m e r a ta  
kwar ta lna  3 zł.

K ron ika W a rsza w y  m ies ię czn ik  i lus trowany,  p o ś w i ę c o n y  dz i a ­
ła lnośc i  s am orządu  oraz p o s z c z e g ó ln y m  dz ie dz i nom  życ ia  mias ta  i j e g o  
historji ,  w y d a w a n y  przez  magist rat  m. st. Warszawy.

S am orząd  tyg odn ik  p o ś w ię c o n y  sp r a w o m  s a m o r z ą d u  te ry tor ja l nego .

G ło s G m iny W iejsk ie j c z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  sp ra wom  z w ią z ­
ku gm in  wie jsk ich  Rze czypospol i te j  Po lskiej .

C zasop ism o sp ó łd 2 'e ln i ro ln iczy ch  o r g a n  z j ednoc zen ia  zw ią z ­
ków  spółdzielni  ro ln iczych  R z e c z y p o s p o ln e j  Polsk ie j .
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K o b ie ta  W sp ó łc ze sn a  W y s z e d ł  z d ruku  Nr. 1-szy ty d o d n ik a  
„Kobieta W sp ółc zesna " .  Na  treść j e g o  złożyły się n a s t ęp u jące  prace:  
„Po  trzech ła tach",  —  Jubi leusz H e le n y  Witkowskie j  w Krakowie"  —  W. 
P.  K., „M ęd rzec  i p o e i a " — J. Dyżewska ,  „Sen  na  g w i a z d k ę ” —  Irena P o -  
krzywnicka,  „ W  mias teczku"  H ele na  Bogu szewska ,  „Z A l g e r u " — F. Ole- 
sińska,  „Bilans pr ac y  sp oi to we j  w roku 1929". —  K- M us za łów na ,  „Na 
ma rg ines ie  sensacyjne j  ks iążki"  —  J. M. „Kobie ta  - r epo r te r "  Anna  Kippe-  
równa,  „Z te a t ró w "  —  Z.  P.,  „ W ś ró d  książek" —  Cz. W o je ń s k a ,  „Życie  
i p r a c a " ,  „Z sz e ro k ie g o  świa ta" ,  „Książki  n a d e s ł a n e  do R e d a k c j i " .—

D o  nu m eru  jes t  d o ł ą c z o n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  „Mój D o m "  
i t abl ica  robót .—

R oln ik  i Z a grod a  ty g o d n ik  i l lus t rowany w y d a w a n y  przez  cen t r a l ­
ny związek  osadników.

M iesięczn ik  o sa d n iczy  organ  związku  o s a d n ik ó w  w Warsza wie .  
C z a s o ^ s m o  p o ś w ię c o n e  s p r a w o m  o s a d n ic tw a  kresów wsc hodn ic h .

Spółdzielnie uczniowskie.
Z  pośród organizacj i  dz i a ł a ją cy ch  na terenie  szkó ł  spółdzael-  

nie uczniowskie ,  ze w z g lę d ó w  w y ch o w aw czy ch ,  z a s łu g u ją  n a  spec ja l ­
ne wyróżnienie .

W  cod z ie n n e m  życiu spółdzie ln ie  uczn io w sk ie  m a j ą  p r z e w a ż ­
nie cha rak te r  zw yk ły ch  skl ep ików z m a te r j a ł a m i  p i śmiennem f,  w s z k o ­
ł ach  większych ,  p i z y  większe j  l iczbie uczniów i sz e rs zych  za in te re so ­
wa niach ,  p o s i a d a j ą  rozwin ię te  dzia ły:  o rg an iz ac ja  d ru g ich  śn i ad ań ,  in- 
t rol igatornia,  w y p o ż y cza ln i a  ks iążek,  an ty kw arn ia .  Dla  m łodz ieży  n ie ­
zamożnej  d o s ta rc zan ie  m a te r ja łó w  p i śm ie n n y ch  po ni ższy ch  cenach ,  
o rganizowan ie  różnego rodzaju  p rzed s ięw z ię ć  g o s p o d a r czy c h  pos iada  
duże  znaczen ie .  Dobrze  i umiej ę tn ie  zo r g a n izo w a n a  spółdz ie ln ia  szko l­
na,  prócz korzyści  m a te r ja lnyc h,  pos iada  je szc ze  n i ezw yk łą  wa r tość  
spo łeczno-w ychow aw czą .

W  spółdzie ln i  uczn iowsk ie j  młodz ież  uczy się w spó ln ie  p r a c o ­
wać d l a  d o b ra  nn ych,  d la  d o b r a  ca łego s po łeczeńs tw a  szkolnego. T u  
za młodu  kształci  się d u ch  w spó łdz ia łan ia ,  p rzy ja źn i  b r a t e r s k i : i i D r ą ­

cy d l a  ce lów wspó lnych .  K a ż d y  jest  tu po t r ze bny ,  k a ż d y  mus i  być 
czynny m.  Spółdzie ln ie  uczniow sk ie  s ą  p rz ed s zk o lem  p r a c y  n a r o d o ­
wej, są  n a jp r a w d z iw s z ą  szk o łą  dem okracj i .

Z a p r a w i a n i e  sie do p ra cy  tej za  m ło d u  p o s i a d a  .ogromne z n a ­
czenie  d l a  przyszłości  nar od u,  d l a  p racy  w życiu  p rzyszłem.

Dziś nie pot raf imy dz ia ła ć  wspó lm  : razem.  Słuszn ie  p isze  E d ­
w a r d  A b r a m o w s k i  w ks iążce  „ K o o p e r a ty w a  ja ko  s p r a w a  wyzw olen ia
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ludu p r a c t j ą c e g o " ,  że „pokolenie  w y c h o w a n e  w koopera ty  zmie, p r z e ­
n ikn ię te  ideą w spó lnego  do bra ,  przyjaźni  i samodzie lnośc i  — jest  to 
ta nowa,  oczek iwana ,  z a p o w i a d a n a  w p ro ro c tw ac h  i p i e ś n i a c h  d em o  
k ra ty c zn a ,  n iezn i szcza ln a  Polska;  n a r ó d  silny, możny,  sam odzi e ln y ,  nie 
u zna ją cy  ani  p rzywi le jów kl asow ych ,  ani  p r a w a  o p a r te go  n a  k r z y ­
wdzi*

O d  spółdzie ln i  szkolnej  jest  tylko j ed en  k ro k  do o r g a n iz o w a­
nia w przyszłości  własnej  p ra cy  w spółdzie lczych w a rsz t a t ac h  p ra cy  
do za o p a t r y w a n ia  pot rzeb  co dz ie nnego  t y . i a  w spół dz ie ln iach  spo­
żywców.

L i t e ra tu r a  p o l sk a  w dziedz in ie  spółdzie lczości  szkolnej  jes t  już 
dość  ob sze rn a .  W y b i j a  się na  p ierw sze  miej sce  p r a k ty c zn y  p o d rę c z ­
nik  z i lus t rac jami  i w z ora m i  p. t. „Spółdzieln ie  uczniowskie, Fr. Dąbrow­
skiego, W arszawa, 1925, str. 166, cena z ł. 3,20“. W  po d rę czn ik u  tym 
zn a jd u je m y  o m ó w io n ą  s t ro nę  p ra k ty czn ą ,  a w i ę c  p r o w a d z e n ie  spó ł­
dzie ln i  uczniowsk ie j ,  o rga n iz ac ję  je, pracy,  p o m o ce  t echn iczne .  Z n a j ­
d u j e m y  równie ż  s p i san e  d o ś w iad c zen ia  n iek tó ry ch  spółdzie lni  szko l­
nych.  P o d rę c zn ik  ten  u , a  k aż d eg o  o rg a n iz a to ra  i p ro w a d z ą c e g o  jest  
w prost  konieczny.

W  bro szu rach  Al. Patkow skiego, „W ychowanie pokolenia w ducł)u 
d em okra tycznej idei sp ó łd zia ła n ia " , 1922. str. 58. z ł. 0,50 oraz  F. M ittka  
—  Idea w spółdzia łania  w szko le now oczesnej, 1925. str. 80, z ł. 0,90 w y ­
k a z a n a  zos ta ła  kon iecznoś  w y c h o w a n i a  p rzez  szk o łę  m ło d y c h  w idei 
spółdzielczości ,  w y k r z e s a n i a  w  n ich  n o w y c h  uczuć, spo łecznych.  Be­
l e t rys tyka w tej dz i ed z in ie  l iczy również  k i lka  ty tułów.  Zakw al i r i ko-  
w a n e  p rzez  Komisję  O c e n y  ks i ąże k  d l a  m łodzi eży  M n. W. R. i O. P  
o p o w i a d a n ia  zna k o m i t eg o  p i sar za  E dw arda S łońskiego  — R a zem  m ło  
dzi p rzyjaciele . — 1923, str. 69 z ł. 1. — i Jerzego O strowskiego, — Gro­
m ada św ia tem  w*ada, 1924, str. 161, z ł. 1,50 — cies zą  s ię poczytnoś c ią  
w ie lką  w bib l jo tekach  szkolnych.  P ie rw s z a  z nich omaw ia życie spó ł ­
dzielni  uczn iow sk ie j  w szkole pow sze czne j ,  d r u g a  — „H is to r ja  p r z e d ­
h i s to ry czna"  s l ega  do okresu  p rz edh i s to rycznego ,  by  w ykazać  w s p o ­
sób dow c ip ny  i wesoły,  że m i  w ted y  ludzie  dzia ł a l i  razem,  s to w a rzy ­
szali  się w celu ob ro ny  czy tei  w y k o n a n ia  jakiejś  pracy.

„Czy to ba jka , czy nie b a jka " — J. Wolskiego, 1925, str. 173, 
zł. 3. jes t  po w ieśc ią  większą ,  o m a w i a j ą c ą  życie spó łdzie lców od ich 
z a b a w  d z i ec innych  aż  do wspó lnej  kolonji,  zorganizowane j przez  2.wią- 
zek  Spółdzie ln i  Uczniowsk ich .  N a p i s a n a  jest  w sposób  n iezw yk le  ży­
wy  i n teresu jący.

„Bankructw o M ałego D żeka"  — Janusza  Korczaka, 1924, str  
221, z ł. 3,60 jest  h is tor ją  „ n i b y “ a m er y k ań s k ie j  k o o p e r a t y w y  szkolne, ,  
p ro w ad zo n e j  prz ez  u czn ia  t rzeciego oddz ia łu  D ż ek a  Fultona .  Książki
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te są ko n ieczną  p o m o cą  d la  in te re su ją cych  się s p r a w ą  spółdzie lczości  
szkolnej ,  n a b y ć  je m o ż n a  w każdej  ks iega r r  i.

W s z e l k i c h  informacyj  zas ięgać  m c ż n a  w S ekc ji S p ó łd zie lcze j 
Z w iązku  N auczyc ie lstw a  S z k ó ł  Powszechnych, W arszawa, M arszałkow ska  
123 oraz w W ydziale Społeczno-W ychow aw czym  Z w iązku  Spó łdzieln i S po­
żywców R z. P, — W arszaw a, G rażyny 13.

Komunikaty Zarządu Głównego.

1. Biuro Z w iązku ,  po cz yna jąc  od 1 s tyczn ia  1930 r., czynn e 
jes t  w e  wtorlc,  czwartki,  i soboty,  od godz.  16 do 18, ul. H ip o te cz n a  5, 
(par ter )  telefon 519-03.

2. Biuro P o ś red n ic tw a  P r a c y  p rz y  Z w i ą z k u  cz yn ne  jes t  we 
wtorki,  cz war tk i  i soboty  od godz.  16 do 18.

W  tym  czas ie  p rz yjm uje  zgłoszę l i a  n a  wolne  pos ady ,  jak  rów­
nie re jes tru je  w y c h o w a w c ó w  po zos ta jących  bez  pracy.

Poś . ed n ic tw o  do k o n y w u je  się bezpła tn ie .
3. Do „Dzia łu  P o r ad  W y c h o w a w c z y c h  ’ m o ż n a  zg ła szać  się 

w g odz inac h  w s k a z a n y c h  w y ż t j  d la  Biura Z w i ą z k u  lub l istownie,  
z za łączeniem  marki  pocztowej  na  odpowiedź.

4. Biuro Z w ią z k u  w y d a je  —  be z p ła tn ie  — cz ło nkom  Z w iąz k u  
d a w n e  roczniki  c z aso p i sm a  d la  dziec i  p. t „ W  s łońcu" .

5. W y k a z  znizek,  p rz ys łu gu jących  cz ło n k o m  żlw iązku przy 
p re n u m erac ie  p ism i czasopi sm,  p o d a je m y  w s p r a w o z d a n iu  Z a r z a d u  
Głównego.

6. S k a rb  Z w i ą z k u  zw raca  się do cz łonk ów  z p ro ś b ą  o regulo­
wanie  sk ład ek ,  a do p re n u m e ra to ró w  o od now ien ie  p r e n u m e r a t y  na
rok 1930.

7. L eg :ty m a cje  cz ło n k ó w . W s z y s cz  cz łonko w ie  Z w i ą z k u  posis-  
d a j ą c y  leg i tymacje  cz łonkowie  winni  pr zes łać  je do sek re ta r ja tu  Z a ­
rz ądu  G ł ó w n e g o  ce lem p rz ed łu żen ia  ważności ,  n a  rok 1930.

8. S ek cja  o św ia to w a . Na sk u te k  u c h w a ły  Zarządu G łó w n e g o  p o w ­
sta ła  w dn.  16 I -30 sekc ja  o św ia to wa w składzie:  J.  Cz. Babicki  p r z e ­
wodniczący ,  Br. S a ob a to w sk a  sekretarka ,  W. S zum an  A. To m ui a  c z ło nk o­
wie. Sekcja  opracowa ła  tematy  konferenc j i  i o d c z y t ó w  na 1930 rok.

Na zasadniczy  ternat  „ O k re s  p r z e ł o m o w y  mł odzi eży"  o d b ę d ą  się 
w r. b. na s t ępu ją ce  o d czyt y  i konferenc je  o cha rak te rz e  d y sk usy jn ym  
dla cz łonków Związku  i gośc i  p rzy  wspó łudz ia le  wybi tny ch  p e d a g o g ó w  
i p s y c h o l o g ó w —  a) O g ó l n e  uwag i  o w ieku  pr ze ło m ow ym ,  b) fizjolog?ja 
wieku p r z e ł o m o w e g o ,  c)  p s y c h o lo g ja  w ieku  p r z e ł o m o w e g o ,  d) ch łopcy  
w wieku  pr ze ło mowym ,  e) dz iewczę ta  w wieku  pr ze ło m ow ym ,  f) z a g a d n i e ­
nia w y c h o w a w c z e  w w ieku  p r z e ł o m o w y m  g)  p o r a d n i c t w o  zawo dowe ,  
h) op ie ka  pozak łado wa.

Pró cz  p o w y ż s z e g o  cyklu od be dz ie  się w m arcu  r. b.  c ie ka w y  
p o k a z  filmu z życia o p i e k u ń c z e g o  zak ładu  „Ch ez  n o u s “ w Szwajcar j i .

T e rm in y  po szczeg ó ln y ch  konferenc j i  i nazwiska p r e le ge n tó w  ogło ­
szone  będą  w lokalu Zw ią zku— H ip o te c z n a  5 parter .
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Z życia oddziałów
S ie dzi ba  O d d z i a ł u  w a r s z a w s k ie g o  Z w i ą z k u  mieści  się obecnie  

pr zy  ul. Jagie l lońskiej  Nr. telefon 61.-98, w lokalu z a k ł a d u  w y c h o ­
w a w cze g o  „Sierocin" ,  p rz y  Tcole P ra ż an .

Z a r z ą d  od dz ia łu  pros i  o k i e ro w an ie  wszelkiej  k o r e s p o n d e n c j i  
p od  wyżej  w s k a z a n y  adres .

O d  1 s tyczn ia  1930 roku  członkowi  i O d d z ia łu  w inn .  wp łac ac  
n a leż n e  sk ładk i  b e z p o ś r e d n io  do k a s y  Oddz ia łu .

Odpowiedzi „Działu Porad’
p. K. S. —  S p r a w a  z a b a w  t a n e c zn y ch  w  z a k ł a d a c h  w y c h o ­

w a w c z y c h  dla  starszej  młodzieży,  będ z ie  p r zed m io te m  obrad  jednej  
z ko nfe rencj i  w ychow aw czych ,  n a  k tó rą  zos tanie  p a n  za proszony.

p. C. G. z Po m o r za  — W  s p ra w ie  poruszonej  w liście swoim 
n a leży  zwrócić  się do W y d z i a ł u  O p ie k i  Spo łe czne j  p rz y  U rz ędz ie  W o ­
jewódzk im;  a w p r z y p a d k u  s p o t k a n i a  się z o d m o w ą  do  M. P. i O. S.

R Ó Ż N E .

T o w a rzy stw o  P rzyjació ł D z iec i U licy .

Z  ni c j a t yw y  grona spo łecz  ników i p rzeds taw ic ie l i  organ!  zacy  
p o w s ta ło  w W a r s z a w i e  T o w a rzy s tw o  P rzyj ac ió ł  Dzieci  Ulicy,  k tóre za 
cel  ob ra ło  sob ie  roztoczenie opieki  n a d  m ło d z ie żą  i dz iećmi  ulicy, 
w szczególności  n a d  s p r z e d a w c a m i  i roz no sic ie lami  gazet ,  jaKo ż yw io ­
ł e m  n a jba rdz ie j  opieki  społ ecznei  pot rz ebu jącym .

Na z e b r a r m  o rg a n iz acy jn e m  T o w a r z y s t w a  w y b r a n o  p re ze sa  
Z y g m u n t a  Kuk aw sk ie go ,  o raz  cz łonku w za rządu:  pp.  Józefa Rus ińsk ie go .  
T o m a s z a  Wolski ego,  Stan s ł aw a  K auz ika ,  J ad w ig ę  K r a w c z y ń s k ą ,  W ł a ­
d y s ł a w a  We so łowsk iego ,  K a z im .e r za  Lisieckiego.

Do komisji  rewizyjnej  p o w o łan o  pp.  A n n ę  R oszkow ską ,  W ł a ­
d y s ł aw a  Kopińsk iego  i S te f a n a  Igna towskiego.

W sz e lk i ch  in formacyj  udz ie la  się we wtorki  czwar tki  i soboty 
w  godz.  11 —  13, P ro fe so r ska  6, tel. 309 - lb.

P o w s t a n i e  1 ow a rzy s tw a  po w in n o  za in t e re so w a ć  na is ze rs ze  sfery 
spo łeczeńs tw a  stolicy.  K a żd em u ,  kto czy ta  i ku p u je  gaz et y  —  nie 
może b y ł  o b o ję tny  los m a łeg o  s p r z ed aw c y -g azec ia r za .

K szta łcen ie  na  u rzęd n ik ó w  sa m o rzą d o w y ch .

Do szŁół i i n s ty tu t  iw, które,  j ak  wyl icza  okólnik  M. S. W.  
z 4 s tyczn ia  w W a r s z a w ę ,  Lwowie ,  Krakow ie ,  » Poznan iu ,  Wi ln ie  
i w Łucku, p rzygo to w ują  różnej  ka tee o r j i  p r a c o w n ik ó w  do sam orz ądu ,
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p r z y b y w a  Jarosław (Małopo lska) .  Ja ros ł aw ska  4-letnia szko ła  h a n d l o ­
w a  u w z g lę d n ia  w swo 'm  sp ec ja ln y m  pro gran . ie  nauk;  d z ia ł  p rz ed m io ­
tu v s a m o r z ą d o w y c h  i na na jw y ż sz y m  kurs ie  specja l izuje  swoich kan" 
d y d a t ó w  m ied zy  innemi  n a  p r a c o w n i k ó w  sa m o r z ą d o w y c h .  Szkoła  s to1 
n a  poziomie  g im nazjum .  W a r u n k i e m  ws tępu  do pierwszej  k la sy  jes t 
ukończer  ie 4 l lasy g im nazja lne j  w zg lę dn ie  pełnej  szkoły  pow sze ch nej  
i egzam in  ws tępny ,  zaś  do czwar te i  k l a sy  — ś w iadec tw o  ukończ en ia  
3-klasowej  szkoły  handl ow e j .  Przy szkole p ro w adz i  się n ad to  kursy  
sam orz ądowe .

Z w ią zek  T e a tr ó w  L u d ow ych  w  W a rsz a w ie  zo rgan izow a ł  8-mio 
mies ięczny ku rs  k o re s p o n d e n c y j n y  d l a  k ie ro w n ik ó w  i reżyse rów tea t ­
rów ludow ych  Kurs  ten  ze zrozum ia łych  p rzyczyn  w z budz i ł  u mi łoś ­
n ików  sceny wielkie  za in te re sow an ie  P ro g ra m  kurs u  obe jm uje  wszel ­
kie p rz ed m io ty  z za kres u teat rologj i .  W y k ł a d y  p r o w a d z o n e  prz ez  w y ­
bi tnych  zna w ców  l i terackich i a r ty s ty cz n y ch  d a j ą  b o g a ty  m a te r j a ł  to- 
r e tyczny  i pr ak ty czn y ,  k a ż d y  k o m u  do bro sc e n y  ludo we j  l e śy  n a  s e r ­
cu, a p rz ed ew s z y s tk j e m  w szy scy  k :erow nicy  i re żyse rz y  t ea t rów  a m a ­
torskich  powinn i  ko rz ys ta ć  z wym ien ioneg o  kursu.  O p ł a t a  za  w yk łady  
wynosi  mies ięcznie  zł 6.

Informacje i zapi sy  p rz y jm u je  Z.wiązek Te a t ró w  L u d o w y c h  
W a r s z a w a ,  ul. T a m k a  1. — Tel.  238-58. P. K. O. 3464.

L‘sta członków Związku Zawodowego W ychowawców.
Anikiewicz Józef,  Babick i  J. Czes ław,  Bieda  Zofja,  B o g d a n o w ic z  

L eok adj a ,  B ugle wska  Marja ,  Brzez ińsk i  S tan is ław, Bana s i ew ic zów na  Mar ja  
H elen a ,  B a rande jów na  Karo lina,  Borowska  Janina ,  Buty.Tec Te resa ,  B o g a ­
tek T o m a s z ,  B ia łczakówn a Mar ja ,  Banach  Kazimierz ,  Bi lińska W ł a d y s ł a ­
wa, C is z o w sk i  J a n  Ks., C ie cho ńska  Helena ,  Chojnacki  Leon ,  Ch oj eńs k  
Alo jzy ,  C zap sk a  Elżbieta,  C h od ecki  Je rzy ,  C hu dz ia sz k o w a  Leokadja i  
Chy lówna A n t o n i n a ,  C hl e b o sz ó w n a  Maryla,  Cy cenas  Adam,  Chrzanowska ,  
Mar ja ,  D / i e n i s z k ó w n a  H e le n a ,  D o m a n i e c k a  Zofja,  D i tk ow ski  Je rzy,  D o ­
brzyńsk a  Alojza,  D ona r ska  Sa turn ina ,  D a tk u n a s ó w n a  Aleksja S. M. Do-  
m aszew icz ówna  Ol impja ,  F e l k i e i ó w n a  Zof ja,  F u r h s  Mar jan ,  Fa l iń ska  M a r ­
ja, G rz e g o r c z y k  Matylda,  G rz eszk ó w n a  Apolonja ,  G r z e g o r c zy k ó w n a  J a d w i ­
ga, Godecki  Stanis ław,  G u z o w s k a  Anna,  Gołoński  Jerzy,  Go l ic ho w sk a  
Jan ina ,  Górny  Boles ław,  G uz e  Stefanja,  H o f fm an ó w n a  Maty lda ,  H o rn b e r -  
ge r  Aurel ja ,  Imelda  S. M., Ja n i s z e w s k a  K., J as t rz ębsk i  Kazimierz,* Judu-  
ga ln is ów na  M., J a n k o w s k a  Genowefa ,  J a g o d z i ń s k a  Mar ja ,  J u k ie n ó w n a  
Aleksandra ,  Jas trzębska ,  Je ż e w sk i  Kazimierz,  Kamiński  Aleksander ,  Kinke, 
A,. Kaczyńska Pe t ro ne la ,  Kiljati Jan,  K o rb u tó w n a  Ja n in a ,  K a s p r z y t ie w ic z  
Mar jan,  Koz iń sk a  Marja,  K o z ło w s k a  T eo d o z ja  S. M., K o r c z a k ó w n a  Mar ja
S. M., K b s z ó w n a  An ie la ,  K r a u s c h a ró w n a  Ste fanja ,  K a m iń s k a  Cecyl j a  S., 
Kita S tan is ław, Kos sa kows ka  S tefanja,  K o w a ls k a  Marja,  Lisiecki  Kazimierz,  
Ma tka  L e d ó c h o w sk a  Lnbl inerowa F.ugenja,  Kopiński  W łady s ła w,  Łą tk ie -  
wicz Stanis ław,  Ł o p a te c k i  Franc iszek ,  Ł y cho w sk a  J a d w ig a ,  M o sk w a  Aleksy,  
M ar c in i ak  WiłdE*£JVIoskwina Ja d w ig a ,  M ie sz k o w sk i  Wac ła w,  M a l i n o w sk a  
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Zof ja t Mechow ick i  Ro gdan ,  Mor awsk i  J a n  Wradys ław. M ich e jo w a  Zofja,  
M a y o w a  Fel iksa ,  Majer  Jan ,  M azur k ie w ic z  E d w a rd ,  N ow ic ka  Ste fanja,  
NaujokajMs Helena ,  N o w o ta r s k a  D ol o ro za  S., N a w r o c k a  E u g e n ja ,  Okońska  
Kamila,  Ożdżyr isk i  Jan,  O l se w ic zów na  Zofja,  Os to ńsk i  V ia tor -bra t ,  Po d-  
grab iński  Mieczys ław, Renk Wacław,  P u k ie n ie w s k a  Joan na ,  Poszwiński  
H enry k ,  P i ę tk a  Jadw ig a ,  P i ą tk o w s k a  Hal ina,  P rz e ź d z i e c k a  Balbina,  Poli-  
k ie równa  Aniela,  P ł a c z e k  Borg j a  S., P o l o n y  Emil ja ,  P ie ka r ska  Anna,  
P rzyb yl sk a  S e w e r y n a  S. M., P ła chc ińsk a  Micha l ina ,  P ie n i ą ż e k  Mieczysław,  
Rychl icki  W ło di im ie rz ,  R u z e n b a u m o w a  Józefa ,  Rudnic ka  Sabina,  Rogow ska  
Aniela,  Rze ki eck a  Gabrjela,  Ru tk ow sk a  Marja,  Re inkie  A n to ni na ,  Rzeczyc- 
ka  Zofja,  Róż ycka  Cz es ła wa  Boni facja,  S k o r u p s k a  Smnis ława,  S t rz a łk ow ­
ska  Stanis ława,  Sl iwicka P a u l in a  Lucyna ,  Spiere r ,  S tan ikow ska  Karolina,  
Szm at iuk  Anna,  S k rzyńsk i  Eustachy ,  Seku t  Albin,  Sz te tn e ru wa  Wanda ,  
S z u m a n ó w n a  W an d a ,  Szmidt  Wi lhelm,  S a d o w s k a  Jan ina ,  S ty pu łó w na  F. 
S ty pu łów na  Józefa,  S ikorska  Karolina,  Sko kowski  Jul jan,  Szymkiewicz Anto­
nina Reg ina ,  Suf fczyńska  Michalina,  S ł a w e c k a  Eiigja  S. M., Sl izówna 
Aiiusia S. M., S w i ą d e r  Marc in ,  Śl iwa  Hipol i t -bra t ,  S łowik owsk i  M ie czys ­
ław, S koczy la sów na Stefańja,  Sa ba t ow ska  Bronis ława,  T iąbczyri ska M i c h a ­
lina, T e m k in ó w n a  Maty lda ,  Tomula  Alo jzy  Ludw .k .  T ur czyno w ic z  Olga. 
T r a c h o n ó w n a ,  T o r z e w s k a  J., T a id a  S. M , U m e rski  Leon,  W e sołowski 
Jan,  Wilejkis  Kazimierz,  V ie w e g e r ó w n a  Hali  la, W e g o -
rowska  L eo n o ra ,  W o ja c z ek  Adam,  W o j a c z k o w a  Nadzie ja .  Wiszniewska  
Olimpja,  W in ia sz k ie w ic zó w n a  Czes ława,  W i tk o w s k a  Wilhe lmina .  Wrześ-  
n i o w s k a  Wiktor ja,  Z a w r o c k i  Oska r ,  Zab orow sk i  W ła d y s ł a w ,  Za w roc ka  
Jadwi ga ,  Zbo ro w sk a  Waler ja ,  Z m aczyń sk i  R o m u a ld ,  Za lewska  Marja.  
Z ie l ińska  Marja,  Za lewska  Halina ,  Zgorzelsk i  Ignacy ,  Zabłocki  J.
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